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i A^/ a przy wydziale inźynieryi 2-letni kurs geometrów. 
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Opłaty: jednorazowa taksa immatrykulacyjna wynosi 10 Kor., czesne na półrocze za wykłady 30 Kor. 
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6 Bliższych iciormacyj udziela Rektorat Politechniki lub Dziekani każdego z Wydziałów. 10 
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Skład "wszelkich materyałów elektrycznych. 

Własna fahryka elektrotechniczna we Lwowie, ul . Na Błonie 38. 

Kosztorysy i porady hezptatnie. 
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na <*alicye. ltukowine i c. i k. Obszar okupacyjny. 
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W y d a w n i c t w a B i b l i o t e k i P o l i t e c h n i c z n e j 
we Lwowie. 

Do nabycia w© ^ w s s a c y s s t l Ł i o l T L księgarniacb.: 

Podręcznik mechanicznej technologii. J . J . B y k o w s k i . Część I.: 
Technologia metali i drewna. Część II.: Technologia 
włókna. Część III.: Technologia zboża, Cena 12, 7 i S K. 

Zasady geometryi wykreślnej. Dr M. Ł a z a r s k i . Tom I. i II. 
po 8 K. 

Podręcznik równań różniczkowych. Dr. St. K ę p i ń s k i . Część 
I. i II. po 6 K . 

Roboty wodne. J . R y c h t e r . Część L i Pomiary wodne, rowy 
i kanały. Część II.: Fundamenty. Cena 12 i 10 K. 

Teorya żelbetu Dr. M. T h u l l i e , str. 221. Cena 5 K 50 h. 

Petrografia. Dr. J . N i e d ź wiedzki . Cena 3 GO K. 
Logarytmiczny suwak. W. A u l i ch . Cena 1-10 K. 
Pomiary elektrotechniczne. K. D r e w n o w s k i . Część 1.: Po­

miary wstępne i stosowane. Cena 8 K. 
Wykład Technologii metali. Dr St. A n c z y c . C z ę ś c i . A ) : Ma-

teryały. B) Zarys hutnictwa żelaza. Cena 10 K. 
Wykład Technologii metali. Dr. St. A n c z y c . Część II. A) Od­

lewnictwo, B) Kuźnictwo. Cena 16 Kor. 
Podręcznik teoryi mostów. Dr. M. T h u l l i e . Część I i . : Łuki 

i wieszary. Cena B K. 

fg Do nabycia w & wszystkicli księgarniacłi i xx autorów: 

Wykłady matematyki, kurs I.: Zasady g e o m e t r y i a n a l i ­
t y c z n e j i a n a l i z y w y ż s z e j , w dwu tomach opra­
cował prof. Dr. Placyd Dziwiński. Lwów 1902—1008. 
Cena po 80 koron 

Mosty kamienne. Wydanie drugie, L w ó w 1908. Str. 179. Ta­
blic 220. Napisał Dr. Maksymilian Thulie Cena za 

|g tekst i atlas 27 K. 

Mosty drewniane. Część I.: Mosty belkowe i jarzma, wyd. 3. 
. Cena za tekst i atlas 12 K 50 h. 

Mosty łukowe i wiszące. Lwów 1909. Str. 17. 4-o Tablic 73. 
Napisał Dr. M. Thullie. Cena 8 K 70 h. 

Budowa kolei żelaznych. Połączenia torów. Część I: Obra-
chowanie połączeń torów. Lwów 1S97. Napisał prof. 
Karol Skibiński. Str. 160 i 131 figur. Cena 6 kor. 

Tyczenie tras. L w ó w 1909. Napisał prof. Karol Skibiński. 
Tekst i tabele. Str. 147 i 235. Cena 6 K 50. 

Do Szanownych Członków Towarzystwa. 
Z e w z g l ę d u n a p o t r z e b ę z a p ł a c e n i a z a l e g ł y c h n a l e ż y t o ś c i r ó ż n e g o r o d z a j u j e s t e ś m y 

z n i e w o l e n i p r o s i ć n a s z y c h c z ł o n k ó w , a b y r e g u l a r n i e w n o s i l i w k ł a d k i b i e ż ą c e i w e d l e m o ż n o ś c i 

u m a r z a l i t a k ż e w k ł a d k i z a l e g ł e . 

P r z y p o m i n a m y r ó w n i e ż P . T . c z ł o n k o m n a s z y m w a ż n y s t a t u t o w y o b o w i ą z e k z a w i a ­

d a m i a n i a b i u r a T o w a r z y s t w a o z m i a n a c h a d r e s ó w . 

W o b e c b r a k u z n a c z n e j i l o ś c i a d r e s ó w o d b y w a ł a s i ę w y s y ł k a C z a s o p i s m a w o s t a t n i c h 

c z a s a c h z n i e z w y k ł e m i t r u d n o ś c i a m i . 

Wydział główny Tow. politechnicznego we Lwowie. 
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Ż E L B E T U 

Dra jYiafcytMliana Thullfego 

Lwów, ul. pąbrowsKiego 11 

przyjmuje do wykonania oceny, obliczenia 

i projekty dla budowli żelbetowych. 
1-3 

• • • • • • • • • • • • • 
• • • • a 
D • • • • • 

W Ł A D Y S Ł A W S Z A Y N O K 
CYWILNY INŻYNIER BUDOWY 

MASZYN I BUDOWU FABRYCZNYCH 

WE LWOWIE UL. LEONA SAPIEHY 5 
Do zakresu działania należy: 

Wykonywanie pomiarów 
z dziedziny budowy maszyn. 

P.'-, Projektowanie zakładów 
przemysłowych. Sprawowa­
nie nadzoru nad budowa 
oraz ruchem zakładów prze' 
mysłowych. Wydawanie orze­

czeń. 

1 
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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
ORGAN POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A POLITECHNICZNEGO W E LWOWIE. 

Rocznik XXXIV. Lwów, dnia 25 maja 1916. Nr. 5. 

T R E Ś Ć : Inż. Mieczysław fi y b c ; 
polskich. — Wiadomości 
Towarzystwa. 

l y ń s k i : Żegluga śródziemna i regulacya rzek w ustawodawstwie sejmów 
z literatury technicznej. — Recenzye i krytyki. — Sprawy bieżące. — Sprawy 

• 
Ż e g l u g a ś r ó d z i e m n a i 

Inż. Mieczysław Rybczyński. 

regulacya rzek UJ ustawodawstwie sejmów polskich. 
W kraju puszcz lesistych, jezior, a po części 

nieprzebytych błot i moczarów, jakim były okolice 
zamieszkałe przez plemiona słowiańskie, które weszły 
później w skład państwa polskiego względnie litew­
skiego, musiały stanowić rzeki przez długi czas, 
nietylko główne, ale i jedyne arterye komunikacyjne, 
świadczą o tem przedewszystkiem same nazwy ple­
mion, niejednokrotnie wspólne z nazwami rzek (Wi­
ślanie, Bużanie itp.), nazwy i położenia osad i miej­
scowości, wyłącznie prawie nad rzekami zakłada­
nych, wreszcie zapiski kronikarzy. 

O żegludze na Dnieprze wspomina już Herodot. 
Nestor wskazuje na Dniepr jako na drogę wypraw 
skandynawskich do Orecyi i Byzancyum, w czerń 
środkiem pomocniczym było zakładanie grodów i osa­
dzanie w nich załóg. 

Czem Dniepr dla ziem ruskich, tem była Wisła 
z dopływami i Warta dla ziem polskich, a jak ważny 
stanowiły one czynnik w gospodarstwie społecznem 
dawnej Polski, świadczy fakt, że nie było prawie 
sejmu, nie było traktatu zawartego z ościennemi 
państwami, w którychby nie było mowy o żegludze. 

Rzecz naturalna, że w czasach najdawniejszych, 
przy ogromnej obfitości ziemi a bardzo słabem za­
ludnieniu, kiedy więc nietylko wody, ale i grunta 
nie miały częstokroć właściciela, żegluga była naj­
zupełniej wolna i niekrępowana ani przepisami, ani 
ani też żadnemi opłatami publicznej bądź też pry­
watnej natury. Niema też z tych czasów żadnych 
praw ani rozporządzeń odnoszących się do żeglugi, 
prawa bowiem i przepisy powstają dopiero wówczas, 
kiedy zachodzi jakaś sprzeczność interesów, które 
ustanowieniem praw łagodzić i regulować potrzeba. 

W owych czasach stanowiły rzeki i jeziora, 
podobnie jak i znaczna część ziemi nieuprawnej 
z powodu braku rąk do pracy, rodzaj dobra publicz­
nego, dostępnego wszystkim, coś w rodzaju Skandy­
nawskiej „Allmendy". Brak nam na to bezpośrednich 
dowodów i danych wobec nieistnienia jeszcze żadnej 
organizacyi państwowej, możemy mieć jednak pewne 
wyobrażenie o ówczesnych stosunkach na podstawie 
pozostałości w późniejszem ustawodawstwie, a także 
na podstawie analogii z średniowiecznem prawem wod-
nem niemieckiem. Analogię taką możemy tem łacniej 
Uczynić, gdyż prawo niemieckie w części Rzeczypospo­
litej zawsze obowiązywało, bądźto jako prawo mag­
deburskie we wszystkich prawie miastach i w bardzo 

wielu wsiach nadanych, bądź też nawet w całych 
dzielnicach jak „Zwierciadło Saskie", „Sachsen-
spiegel", na Mazowszu1). 

Otóż w staroniemieckiem prawie, wody były 
własnością wspólną, z wyjątkiem źródeł i odpływów 
z nich. Tak np. w starych kontraktach z V I . i VI I . 
wieku, powtarza się zwrot: „cum aquis aquarumque 
decursibus, rivis, fontibus, aquis perennibus, limini-
bus limitibusque" — źródła zatem, ich odpływy, 
wody stojące, były uznane jako własność wyraźnie 
prywatna, gdy rzeki nie są tu wcale wymienione. Kra ­
dzież ryb w przeciwieństwie do innych kradzieży 
karana była tylko grzywną, a i to jedynie w tym 
wypadku, jeżeli uczyniona została z sieci lub z łodzi, 
a zatem kradzież ryb już z łapanych. „Si quis de 
nave furaverit piscem" — mówi staroniemieckie prawo; 

a „Zwierciadło Saskie" wyjaśnia: „da Got den Men. 
schen geschuf da gab bei me gewalt iiber vische"_ 

Że zaś w Polsce dochowała się na wielkich 
rzekach aż do ostatnich czasów obok wolności że­
glugi także wolność rybołóstwa, świadczy o tem np. 
jedna z uchwał ostatnich sejmów rzeczypospolitej, 
„iż na rzece Warcie odtąd nikomu łowić ryb wolno 
nie będzie, oprócz samych brzegów teyże rzeki dze-
dziców" — a zatem przedtem łowił kto chciał. Cały 
zaś szereg dokumentów nadawczych królów i książąt 
polskch z X I I . i późniejszych wieków nadaje wsie 
zamieszkałe przez rybaków którzy dotąd swobodnie 
ryby łowili. 

Ale i używanie wody do poruszenia młynów 
i budowanie w tym celu grobli było każdemu do­
zwolone, byle szkody nikomu nie wyrządzono. Staro­
niemieckie prawo mówi: „Si quis molinum aut qua-
lemcunque clausuram in aqua facere voluerit, sic 
faciat ut nemini nocet". 

Z biegiem lat ta zupełna wolność używania 
wód doznaje coraz większego uszczerbku skutkiem 
wkraczania feudalizmu do ustroju społecznego. Cechą 
feudalizmu było pierwotnie nadawanie prawa uży­
wania, a zatem pojęcie zupełnie inne niż prawo 
własności u Rzymian. Dlatego rzeczy, które w pra­
wie rzymskiem musiały pozostać poza prawem włas­
ności („Res extra commercium, omnium communes") 
jak np. woda płynąca (aqua profłueiis), w ustroju 
feudalnym mogły być przedmiotem nadania. Nada-

') Balzer: Statuta mazowieckie. 
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nia odnoszące się do wód były wogóle trojakiego 
rodzaju: po pierwsze, były to nadania wód znajdu­
jących się na gruncie i niejako do gruntu należą­
cych, jak źródeł, odpływów z nich, stawów i t. p. 
wymienionych w dokumentach nadawczych jako 
przynależność do gruntu, powtóre nadania specyal-
nych uprawnień do wody, która zresztą pozostawała 
dostępną innym, zwłaszcza do żeglugi, a więc upra­
wnienia do rybołóstwa, stawiania młynów i t. p. 
wreszcie po trzecie nadania praw do poboru pew­
nych opłat, przedewszystkiem od ludzi trudniących 
się żeglugą na rzekach, które zresztą pozostały 
własnością niejako publiczną, względnie wszystkich 
albo jak je później uznano, królewskich. Od tych 
opłat nadawanych czy to jako wynagrodzenia za 
zasługi, czy też jako odszkodowania za poniesione 
straty, odróżnić należy prawo pobierania opłat na 
pokrycie faktycznie uskutecznionych wkładów na 
budowle służące dla celów żeglugi. Bardzo często 
opłaty takie pobierane były później bezprawnie, na 
wzór opłat wydzieranych kupcom na drogach przez 
rycerzy-rabusiów. 

Na ten czas przypada tworzenie się państwa 
polskiego, które też w swoim ustroju wykazuje wiele 
cech ustroju feudalnego. Cała ziemia wraz z wo­
dami i wszelkimi użytkami stoi pod zwierzchniczą 
władzą księcia („ius ducale"), który tych praw 
swoich ustępuje na rzecz osób prywatnych lub kor-
poracyi (zakonów) zapomocą dokumentów donacyj-
nych. W najdawniejszych nadaniach spotykamy się 
już z udzielaniem praw wodnych, równocześnie z na­
daniem ziemi. I tak np. nadanie arehidyecezyi gnieź­
nieńskiej z r. 1136, które jednak potwierdza tylko 
stan rzeczy istniejący już około r. 1000, wylicza 
między innemi wieś Nyr wraz z zamieszkującymi 
ją rybakami, którzy musieli odtąd daninę od poło­
wu opłacać arcybiskupowi zamiast księciu. Bo­
lesław Krzywousty nadaje w r. 1105 Cystersom Ty­
niec i Woytowo wraz z rybakami i Opatowiec z prze­
prawą przez rzekę : „item villam Tinecensem cum 
piscatoribus. . . Woytowo cum piscatoribus 
Opatowiec cum foro et taberna et transitu naval i u . 
W r. 1145 otrzymują Cystersi Lendę nad Wartą, co 
im Władysław Łokietek w r. 1326 potwierdza, przy-
czem między innemi nadaniami otrzymują dla swoich 
rybaków i myśliwych zezwolenie wolnego rybołóstwa 
i polowania na równi z rybakami i myśliwymi książę­
cymi względnie królewskimi: „Indulsimus praeterea, 
ut piscatores et venatores fratrum iam dictorum, 
piscatores venatoresque nostros ac posteriorum nos-
trorum ubique piscando ac venando liberę secjuantur". 
Ten sam klasztor dostaje w r. 1173 Wronchin z je­
ziorami i rybołóstwem, które niejako do tej wsi przy­
należą: „cum sale, lacubus, piscatione ac venatione, 
aliisque usibus" '). 

Ale i nadanie samych wód płynących spotyka 
się, jak n, p. w r. 1250 otrzymuje klasztor w Tyńcu 
wieś nad Wisłą nietylko z sadzawkami i wodami 
stojącymi, ale także płynącymi; „cum piscinis, pis-
cinulis, stagnis, aquis currentibus et non currentibus", 
a klasztor w Lubeniu na Śląsku otrzymuje nawet 
Odrę z brzegami, przeprawami, rybołóstwem, mły­
nami i t. p. : „Item fluvium Oderae, et termini circa 
Oderam, cum utroque litore, et ultra transitus fluvii 
eiusdem in naulo suo, cum silvis, pratis, agris pas-

') Zbiory puławskie . 

cuis, aquis, piscationibus, venationibus, mellificiis et 
molendinis" 1). 

Tak samo nadaje Władysław Łokietek wój­
tostwo pod Nakłem wraz z częścią Noteci, tj. z jej 
użytkami obecnymi i przyszłymi, zastrzegając sobie 
jednak dla dóbr królewskich młyn pod zamkiem 
wraz z sadzawką na ryby dla stołu królewskiego: 
„aquam Notes fluentem sub civitatem in descensivum 
dictae aquae ad dimidium miliare, et sursum aquam 
dimidium, cum omnibus utilitatibus praesentibus et 
futuris. . . Molendinum vero quod adiacet castro, et 
clausuras piscium sub castro, pro nobis ad nostrum 
dominium-reservamus, quae ad nostram mensam vo-
lumus pertinere". 

Spotykamy także nadania samego prawa uży­
cia wody do młynów, wody publicznej względnie 
królewskiej, a zatem niejako konsens prawno-wodny 
w dzisiejszem tego słowa znaczeniu. Tak np. nadaje 
W . Łokietek Cystersom w Lendzie w r. 1324 prawo 
budowy młyna na rzece Warcie uznanej jako przy­
należnej do dóbr królewskich i do państwa, a więc 
rzece królewskiej, przyczem konstrukcya i sposób 
były pozostawione do woli, a nadanie to nastąpiło 
jako wynagrodzenie za straty, jakie zakon poniósł 
skutkiem pobytu wojska: „propter nimiam desola-
tionem et destructionem, quam fecimus domui Lan-
densi ordinis Cisterniensis, cum essemus cum exer-
citu in Polonia (w Wielkopolsce) contulimus eidem 
domui et fratribus, locum molendini navalis sub 
castro Pisdrensi, in fluvio Wartha, qui nostro do­
mino et regno dinoscitur pertinere, iure haereditario 
possidendum. Indulgentes fratribus de domo iam 
dieto omni modam obcionem in eodem loco molen­
dinum construere pro libito ipsorum voluntatis" . . . 2 ) . 
Warta jak wiadomo była rzeką spławną i żaglowną, 
to więc wyraźne zastrzeżenie jej charakteru kró­
lewskiego, czyli według pojęć prawa rzymskiego 
i naszego pulicznego, wykazuje, że już wówczas 
rozróżniane były wody płynące, jakbyśmy dziś po­
wiedzieli prywatne i publiczne, pierwsze nadawane 
były bez zastrzeżeń, na drugich nadawane bywało 
tylko prawo do pewnego specyalnego użytkowania, 
względnie wybierania opłat. Ta nazwa „rzeki kró­
lewskie" przychodzi w późniejszych uchwałach sej­
mowych zupełnie wyraźnie. 

Genezę tego rozróżnienia zdaje się należy przy­
pisać zachodowi, tam już bowiem za Karolingów 
uznawano wodę płynącą wielkich rzek jako własność 
panującego w przeciwieństie do posiadania brzegów: 
„si quidem cuiuscunque potestatis sunt litora, nostra 
tamen est aqua" (816), zaś konstytucya FryderykaII . 
z r. 1158 wyraźnie zalicza między innemi rzeki że­
glowne między regalia: „in regalibus numerantur 
moneta, viae, aquatica, flumina, publica et ex quibus 
fiunt navigabillia, molendina. . . portus.. . piscationis 
redditus" 3). Podobnie wyraża się też longobardzkie 
prawo lenne. 

Trzeci wreszcie rodzaj nadań, to było prawo 
poboru opłat od żeglujących, t. z w. telonea (cła, 
myta), których ilość ciągle wzrastała, przeszkadzając 
żegludze. Opłaty te zostały z czasem wyrugowane, 
pozostało tylko cło generalne czyli królewskie, oraz 
opłaty mające pokryć sumpta poniesione przez po-

') Soripta rerum Silesianorum. 
2) Z aktu notai-yackiego 1376. 
3) Kloess: „Das deutsche Wasserrecht", 
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szczególnych obywateli za świadczenia na rzecz że­
glugi (ubezpieczenia brzegów, porty i t. p) . 

Takim był stan stosunków prawno-wodnych 
z chwilą pojawienia się prawa pisanego w Polsce. 
Nie było snaó w tym kierunku nieporozumień ani 
sporów, skoro pierwszy zbiór prawa, „Statut wiślicki", 
z wyjątkiem kwestyi granicznej (kiedy nowe a kiedy 
stare koryto rzeki jako granicę majętności uważać 
należy) i sporu z młynarzem, wspomina tylko o kra­
dzieży ryb ze stawu, jeziora lub wody płynącej, bę­
dącej cudzą własnością, a grzywną jedynie karanej. 
Oto brzmienie tego ustępu: „Praeterea statuimus 
quod, si i|uis in alterius villa, vel possessione, in 
lacu piscina, in a<|ua fłuenti (niemieckie prawo mówi: 
in eines andern Mannes Wassers) furtum fecerit, 
iudicio convictus damnum passo satislacere, et do­
mino villae in qua huiusmodi furtum commissum est, 
ipse fur poenam solvere teneatur" 1). 

Z braku ustaw dotyczących żeglugi nie należy 
wnosić o niewielkiem jej znaczeniu, przeciwnie pa­
nowanie pracodawcy wiślickiego wolne od wojen, 
nadawało się jak mało które do wzrostu ruchu han­
dlowego, który z natury ówczesnych stosunków od­
bywać się musiał przedewszystkiem na drogach wo­
dnych. Ze w tym kierunku tylko pomocy od króla 
Kazimierza mógł się spodziewać, świadczą po dziś 
dzień pozostałe pomniki w postaci spichrzy i ma­
gazynów nad rzeką Wisłą. Ta część jednak dzia­
łalności królewskiej odbywała się bez współdziała­
nia innych stanów. Do końca epoki piastów król 
był samowładcą, zwłaszcza w gospodarskich spra­
wach, działalności państwa w tym kierunku szukaćby 
niożna tylko w dekretach królewskich, nadaniach 
i przywilejach. Dopiero w sto lat później po ugrun­
towaniu się rządów niejako parlamentarnych, sprawy 
żeglugi wchodzą na porządek obrad sejmów, które 
stały się stałą instytucyą państwową. 

Za panowania Władysława Jagieł ły spotykamy 
pierwsze układy międzynarodowe w sprawie żeglugi 
a. mianowicie z zakonem krzj^żackim, zajmującym 
terytorya nad dolnym biegiem rzek polskich I tak 
w układzie "o wolny przejazd „Liber transitus" 
z r. 1424 zastrzeżona jest zupełna wolność żeglugi 
z królestwa i do królestwa, z wolnością zatrzymy­
wania się, lądowania, sprzedaży towaru itp.: „sine 
'mpedimento et angaria per terras et maria, aquas 
6t fiumina quaecunque ascendendo in et ad Regnum 
Poloniae.. . per ipsa fiumina seu aquas usque ad-
ttiaria. . . vendere aut stare in aliquo locorum seu 
c ivitatum ad portum seu ripam praedictarum aqua-
fttm voluerint, est et debet esse in ipsorum arbitrio 
|t voluntate" 2). 

Bardzo szczegółowo załatwia szereg spraw wo­
dnych pokój zawarty z zakonem w r. 1436 w Brześciu. 
W" pokoju tym ustanowiono częściowo jako granicę 

f zeki : Drwęcę, Wisłę i Noteć. Na granicznej prze­
drzem zakazana została przedewszystkiem budowa 
Młynów: „nec fiat in eodem fluvio aliquod molendi-
'him in limitibus et ripis communibus", następnie 
^strzeżono mieszkańcom obu krajów wolny prze­
jazd Wisłą: „sive fłuvium Wisła infra vel supra vel 
!̂  Thorun aut alia loca in terris ordinis constituta". 
^la niektórych miejscowości zastrzeżone jest wolne 

') Volumina legura. 
2) Yolumina legum. 

rybołóstwo na rzece granicznej lub na części zako­
nowi przyznanej. Wreszcie przy określaniu granic 
i przyznawaniu pewnych miejscowości królestwu lub 
zakonowi wyraźnie wyliczone są uprawnienia wodne. 
Tak n. p. Polsce przypada zamek Nieszawa wraz 
z młynami i innymi pożytkami z wodami i ich od­
pływem, żeglugą, rybołóstwem itp.: „cum molendi-
nis et usibus ad dictum castrum. . . cum aquis quo-
que et eorum decursibus. . . ac cum medietate na-
vigii in flumine Wisła et eius proventibus ac in 
suis piscaturis. . . remaneat circa Nos et Coronam 
Regni Poloniae perpetuo et in aevum" 1). 

To obszerne traktowanie w traktatach spraw 
wodnych świadczy jak wielkie miała znaczenie i jaką 
opieką cieszyła się żegluga w owym czasie. To też 
już w parę lat później w statutach piotrkowskich 
Kazimierza Jagiellończyka w r. 1447 znachodzimy 
formalną ustawę o żegludze. Wydanie jej spowodo­
wały przeszkody stawiane żegludze przez nadbrze­
żnych właścicieli, czy to przez wybieranie ceł nie­
prawnych, czy też przez stawianie jazów, przegród 
i t. p. przeszkód. Przedewszystkiem stwierdza ona 
królewski charakter rzek, służących celom żeglugi, 
odmawia praw prywatnych czy to z tytułu rybo­
łóstwa czy też z tytułu własności brzegów i ogłasza 
te rzeki jako wolne: „Sane etsi fiumina nostra Regni 
nostri Poloniae: Wisła, Niepr, Styr, Narew, Warta, 
Dunajec, Wisłoka, Bug, Bruki, Wieprz, Tyśmienica, 
San, Nida, Prosną et quaecunque aliia in Regno 
nostro consistentia, cum suis alveis Regia nostra 
sunt, nec possit i l la quisquam iure privato vendi-
care, plures tamen numero obstaculis et sepibus clau-
sei-int mercatoribus per i l la transitum, plures aesti-
mantes capturam piscium quam bonum publicum et 
abundanciam rerum necessariarium, unde solemni 
deliberatione praehabita decrevimus fiumina prae-
dicta, et eorum alveos aliunde transeunt ibibus, infra 
et sursum cum quibuscunque nominibus rerum ve-
nalium esse debere libera". To też wszystkim bez 
względu na stan wolno z wszelkimi towarami że­
glować w górę i w dół rzeki, bez jakiejkolwiek 
opłaty, zwłaszcza z tytułu zniszczonych przegród, 
tembardziej,' że ryby łowić należy zapomocą sieci 
a nie zapomocą zagradzania rzeki. Gdyby zaś dla 
istotnego pożytku musiała być wykonaną na rzece 
zastawa, należy w niej zostawić otwór, dla umożli­
wienia wolnego przejazdu statków. Oto odnośny 
tekst: „Et propterea omnes homines cuiuscunque 
speciei, generis vel materiei existant, prohibemus 
occasione qualicunque et signanter ruptionis obsta-
culorum ad solutionem telonei, vel damni cogi, cum 
non sepibus sed retibus piscandum sit. U b i tamen 
aliquem obstaculi delectat utilitas, portas cum illo 
latas faciat, quae transuentibus liberum praebeant 
navigium". 

Wkońcu naznacza ta „konstytucya" karę t. zw. 
„siedmadzieścia" za przekroczenie ustawy, przy 
równoczesnem odszkodowaniu i porucza jurysdykcyę 
najbliższemu staroście (capitaneo loci). Dla przykładu 
zaś poddaje pod te same prawidła wszelkie zastawy 
i jazy na rzekach królewskich: „ut nulla sit gravis 
iussio, quae constringit et principem" 2). 

(C. d. n.). 

') Volumina legum. 
2) Yolumina legum. 
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Wiadomości z literatury technicznej. 

Konstrukcyę żelazne. 

— O projektowaniu wielkich mostów ze szczegó lnem 
uwzg lędn ien i em mostu Quebeckiego og łos i ł pracę inżynier 
Ralf Modrzejewski (Modjeski). Podaje w niej zestawienie 
zasad, wedle których należy dziś projektować większe 
mosty, omawiając tak konstrukcyę samych mostów, jakoteż 
filarów mostowych. 

Otóż znana jest zdawna reguła , oc z yw i śc i e dająca 
tylko przybl iżone i to z grubsza wyniki, że racyonalnie 
należy projektować most o takich rozpiętościacli , aby 
koszta samej konstrukcyi równe b y ł y kosztom konstrukcyi 
podpór. Jednakowoż tak w z g l ą d na ż e g l u g ę , jakoteż inne 
w z g l ę d y , mogą w y m a g a ć rozpiętości w iększych . W z i ę t o 
to pod u w a g ę także i przy projekcie mostu Quebeckiego. 
Jednakowoż tak ogromną rozpiętość (549 m), jaką tam za­
stosowano, spowodowała tylko ambicya firmy pragnącej 
p r z e w y ż s z y ć most na zatoce rzeki Forth (521 m) i w ten 
sposób zdobyć rekord ś w i a t o w y . 

Jeś l i chodzi o podpory, to Modrzejewski uważa, 
że mur ciosowy u ż y t y na filary czy przyczółki ma wartość 
w i ę k s z ą niż beton. Co do materya łu belek, to oczywiśc ie 
pod u w a g ę brać można w y ł ą c z n i e żelazo wzgl. stal. Co 
do systemu belek, to belki ł u k o w e nadają s ię przy więk­
szych rozpiętościach tam tylko, gdzie na to pozwala grunt 
skalisty i znaczna w y s o k o ś ć . Z innych belek można sto­
sować : 
do rozpiętości 230 m b e l k i p r o s t e , 
dla rozp. 200 — 600 w b e l k i p r z e g u b o w e , wreszcie 
dla rozp.450— 1200m m o s t y w i s z ą c e k a b l o w e lub 

ł a ń c u c h o w e 1). 

1. B e l k i p r o s t e znajdują w ostatnich czasach 
coraz w i ę k s z e zastosowanie dla wielkich rozpiętości . W St. 
Louis wykonano most o rozp. 204 m, a projektowany jest 
most o rozp. 220 m na Ohio. Jak w y ż e j zaznaczono dla 
najlepszych materya łów, jak stal niklowa itp. dojśćby 
można do rozpiętości około 230 m, dla że laza zlewnego 
do 200 m. Modrzejewski zaznacza, że ciężar belki wzrasta 
w stosunku mniej więcej kwadratowym do rozpiętości jej 
wy łączn ie dla mniejszych belek niż 90 m; powyżej tej 
rozpiętości rośnie ciężar szybciej, tak, że przy 370 m za­
leżny jest od rozpiętości sześc iennie , a przy 600 m mo­
g ł a b y belka u d ź w i g n ą ć tylko w ł a s n y ciężar. Żąda też , 
aby szerokość mostu w y n o s i ł a min. 1j20—J/18 rozpiętości . 

Zaletą belek prostych jest statyczna wyznaczalność , 
s z t y w n o ś ć i w i ę k s z a pewność obliczonych natężeń — naj­
większą wadą niemal konieczność montowania na ruszto­
waniach (metoda w p ł y w a n i a niezawsze da się zastosować, 
a zawsze jest niepewna, metoda wspornikowa nieekono­
miczna ze w z g l ę d u na materyał ) . 

2. M o s t y w s p o r n i k o w e można w y k o n a ć z bel­
kami wiszącemi (np. most na Forth) lub bez nich (np. 
most Blackwell-Islandzki). Modrzejewski s ą d z i , że nie 
jest to system racyonalny, albowiem łączy wady mostów 
c iąg łych z trudnością odpowiedniego wykonania przegubu; 
zastosowano go przy moście Quebeckim, dając przy roz­
piętości 549 m be lkę w i s z ą c ą o d ługośc i 195 m. Teore­
tycznie korzystniejsza b y ł a b y d ł u g o ś ć 300 m, j ednakowoż 
przeważy ły tu trudności wykonania. Wsporniki tego 
mostu wykonano o pasach równo leg łych , przyjmując — 
jak w całym moście , w y p e ł n i e n i e kratą systemu K (pół-
przekątniową) dającą większą s z t y w n o ś ć całości , a mniej­
szą d ługość wolną prętów wype łn i en ia na wyboczenie; 
również natężenia drugorzędne przybierają przy tym sy­
stemie wartośc i znacznie mniejsze, tężniki poziome za­
stosowano tylko w w y s o ś c i pasa dolnego. 

Zastrza ły wykonano ze szczególną starannością, 
choćby z uwagi na to, że wykonanie jednego z nich 
sprawi ło katastrofę pierwszego mostu Quebeckiego. 

3. M o s t y w i s z ą c e opłacają s ię w ł a ś c i w i e już dla 
rozpiętości od 450 lub 500 m; przy moście Quebeckim 
rozpiętość ta została w ł a ś c i w i e przekroczona, jednakowoż 
większa s z t y w n o ś ć m o s t ó w wspornikowych zadecydowała 
o wyborze. U g i ę c i e mostu w i s z ą c e g o kablowego, obciążo­
nego poc iąg iem w y n i o s ł o b y ok. 600 mm, dwukrotnie więcej 
niż mostu wspornikowego, a do tego należałoby dołączyć 
jeszcze w i ę k s z y w p ł y w zmian c iepłoty . Obecne materya ły 
p o z w o l i ł y b y dla mostów w i s z ą c y c h na rozpiętości do 1 200, 
a conajwyżej 1 300 w. (Engineering Jłecord, 1913, t. 61, 
Nr. 12, 13, 14). 

— Ruchome platformy na linach poniżej Niagary-
W celu u ła twien ia oglądania wspan ia łych wirów poniżej 
niagarskiego wodospadu, udziel i ł rząd kanadyjski koncesyi 
towarzystwu hiszpańskiemu „Estudias y Obres de In-
ginierio" z Bilbao na wzniesienie bardzo oryginalnej 
konstrukcyi. Nad r z e k ą , mającą w tem miejscu prawie 
czterysta metrów szerokości , przerzuci s ię liny stalowe 
(rys. 1) o d ługośc i 540 m (1110'), po których poruszać 
s ię będzie wóz żelazny z platformą mogącą pomieścić 
50 osób (rys. 2). Podobne kons trukcyę i s tnieją juz 
w Europie (obok San Sebastian w Hiszpanii i w Wetter-

1770- - 1 

Ryc. 1. 

Przy pasie górnym, prawie zawsze wielobocznym, w y s o k o ś ć 
w środku w y n o s i ć powinna % — r o z p i ę t o ś c i . 

') Por. Dr. St. B r y ł a : O przekroczeniach większych 
dróg wodnych. Czasop. techn. 1913. 

horn w Szwajcaryi), ta jednakowoż przewyższy dotyd1' 
czasowe pod k a ż d y m w z g l ę d e m . L i n ma b y ć 6 o średnicy 
30 mm, tak że w razie zerwania s i ę jednej, dźwigać W * 
będzie jeszcze 5 lin, każda z nich zakotwiona ma by1' 
osobno w końcowych stacyach. W ó z będzie s ię porusza1 
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w w y s o k o ś c i 80—100 w ponad wirami; ma się wspierać 
na 12 kołach, (każda oś na s z e ś c i u ) ; wóz ma mieć wy­
miary 5 50 X 2 70 m (18x8-8 stóp) w rzucie poziomym. 

Ryc. 2. 

Projektodawcą jest inż. Leonard Torres y Quervedo 
z Bilbao. (Eng. News 1914, Nr. 5). 

— Największy most łukowy żelazny na świecie jest 
to t. zw. „Heli Gate Bridge" w Nowym Yorku (rys. 3). 
Główne przęsło, projektowane jako łuk dwuprzegubowy, 
otrzyma rozpiętość 311 m (1 017') między w i e ż o w y m i przy­
czółkami, 298 m (977 ^') między przegubami, zaś strzałkę 
67 m (220') od linii przegubów do punktu szczytowego 
pasa dolnego. W y s o k o ś ć w ś w i e t l e ponad w. w. wynosi 
wedle projektu 41 m (135'), zaś wzniesienie n a j w y ż s z e 
łuku że laznego ponad drogę 45 m (150'). Łuk zostanie 
wykonany jako trójprzegubowy, pasy górne połączy s i ę 

Ryc. o. 

dopiero po zmontowaniu, el iminując tem samem tymcza­
sowy przegub kluczowy. Pas dolny jest paraboliczny 
i przecina s ię z linią pokładu w trzeciem polu od przy­
czó łków. Pas górny jest w całości ponad pomostem o krzy-
wiźnie nieco mniejszej, u końców zwróconej w dół. Od­
stęp belek g ł ó w n y c h wynosi 18 w (60'), szerokość po­
mostu (a zarazem w y s o k o ś ć t ęźn ików poziomych pomosto­
wych) 47 m (93'). Kratę w łukach zastosowano poje­
dynczą o stosunkowo małym odstępie węz łów 12 8 m (4:2ij2

l). 
Tężnik i zastosowano na pasie g ó r n y m i dolnym, 

schodzą s ię one ponad pomostem tężnikiem pionowym. 

W podpomostowej części pasa dolnego jest też tężnik, 
schodzący aż do podpór, które łączą s ię dość s ł a b y m 
prętem. Tężniki poziome pomostowe wykonano jako belkę 
c iąg łą w s p o r n i k o w ą , podpartą na łukach g ł ó w n y c h i przy­
czółkach. 

Łuk ma pasy wy łączn ie ciśnione, połączenie pasa 
g ó r n e g o jednak, oraz krzyżulców wykonano o nośności 
1 0 0 ° / 0 ; w pasie dolnym zeszło s ię nieco poniżej tej cyfry. 
S i ł y wys tępujące w pasach w y m a g a ł y oczywiśc ie ogrom­
nych przekrojów, których powierzchnia dochodzi do 
7 000 cm2. Do połączeń uży to prawie w y ł ą c z n i e n i tów 
o średnicy 32 mm, oczywiśc i e przy w y ł ą c z n e m zastoso­
waniu nitarek maszynowych. 

Montowanie odbywa s ię od przyczó łków metodą 
wsporników. Pierwsze kotwy dochodzące do wieży ruszto-
waniowej chwytać będą koustrukcyę żelazną w w y s o k o ś c i 
pasa górnego przy przyczó łku; gdy jednak konstrukcya 
posunie s ię dalej, zastosowane zostaną kotwy inne wstrzy­
mujące łuki żelazne mniej więcej w jednej czwartej pasa 
g ó r n e g o . Dla zupe łnego dostosowania wszystkich części 
mostu mają b y ć one ułożone w warsztacie we właśc iwej 
pozycyi i wtedy dopiero wywierci s ię otwory na nity. 
O trudnościach montowania ś w i a d c z y fakt, że poszczególne 
części konstrukcyjne dochodzić będą ciężarem prawie 
200 ton (dokładnie 182 ton); poprzecznice ważą po 86 ton. 

Przyczó łk i będą wykonane z betonu z wkładkami 
żelaznemi. Dalsza część ich będzie wykonana jeszcze przed 
zmontowaniem ; na niej oparte będą rusztowanie kotwiczne. 
Część górną doda s ię dopiero po ustawieniu konstrukcyi 
żelaznej . 

Most projektował znany inżynier amerykański Gustaw 
Lindenthal. (Engineering News 1914, Nr. 2). St. B. 

— Prof. Dr. M. T. Huber, k tóry w d. 22 marca 1915 
dostał s ię w Przemyś lu do niewoli rosyjskiej, oddaje s i ę 
skutecznie pracy naukowej. W końcu marca b. r. otrzy­
mal i śmy od p. Z . Fuchsa, asystenta Politechniki o tem 
wiadomość w następującem piśmie, które dopiero dz i ś 
możemy og łos i ć : 

„Otrzymawszy od p. prof. dr. M. Hubera dwie kartki 
z d. 9 i 13 lutego b. r. pragnę podziel ić s ię w i a d o m o ś ­
ciami z czytelnikami Czasopisma, zwłaszcza że chc ia łbym 
zarazem zabezpieczyć p ierwszeńs two pracy prof. Hubera, 
który z powodu zakaził rosyjskiej cenzury nie może obe­
cnie o g ł o s i ć drukiem swych „ S t u d y ó w nad teoryą i obli­
czeniem belek nitowanych o przekroju I u . 

Otóż podaję , że pomiędzy innemi powiodło s ię prof. 
Huberowi rozwiązać problem wyboczenia cienkiej śc ianki 
blaszanych belek nitowanych o przekroju I wskutek s i ł 
poprzecznych przy praktycznie dowolnym odstępie żeber 
u s z t y w n i a j ą c y c h . Dotychczas i s tn ia ło tylko rozwiązanie 
Timoszenki dla skrajnego przypadku bardzo wielkiej od­
leg łośc i żeber, przy którym krytyczna wartość (wybacza­
jąca) natężenia śc inającego wynosi (w kglcm2) : 

/100<5\2 

^ = 1 0 2 2 hr7' 
jeżel i (ó) i (b) oznaczają grubość i w y s o k o ś ć śc ianki z ż e ­
laza kowalnego. Nowe wzory, aczkolwiek bardzo zawi ł e , 
sprowadzają s ię jednak przy pomocy specyalnie zestawio­
nych tablic do prostej postaci: 

Tak np. przy odstępie żeber dzie lącym ściankę na kwa­
draty, znajdujemy £ = 2 1 6 8 kgjcm2. Na specya lną u w a g ę 
zas ługuje ksz ta ł t powierzchni wyboczenia, zmieniającej 
swój charakter zależnie od o d s t ę p u żeber. 

Czasopismo Tochniczne Nr. S i r . 1916. u 
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Na- zakończenie dodaję, że podręcznik do nauki 
o teoryi sprężystości i wytrzymałości, którego opraco­
waniem zajął się prof. Huber po dostaniu się do niewoli 
rosyjskiej, jest już od 3 miesięcy wykończony w brulionie". 

R E C E N Z Y E I K R Y T Y K I . 

Das Polesie im westlichen Russland; pracę pod tym 
tytułem ogłosił K u c h i n k a w Petermanns-Mitthei-
Inngen, vol. L V I I . 

Polesiem nazwano całe dorzecze Prypeci i jego do­
pływów, olbrzymi wprost obszar, o powierzchni 87 000 km2, 
więc większy niż Galicya, kraj lesisty, mało znany, po­
siadający jednak doniosłe znaczenie strategiczne. 

Polesie jest nizko położone, wznosi się zaledwie na 
100 — 150w, pochylenie terenu nieznaczne, również spadek 
Prypeci bardzo słaby, z tego powodu liczne bagna, 
a w czasie tajania śniegów cały kraj zostaje zupełnie 
zalany. Pośród bagien są rozrzucone liczne wyniosłości 
na 20—50 m i te są zamieszkałe. Klimat ostry, w Piń­
sku średnia ciepłota w styczniu wynosi —5-4°, w lipcu 
-f-18'60, czasami śnieg pada jeszcze w maju a przymrozki 
występują już z końcem sierpnia, lato bardzo wilgotne, 
w południowo-zachodniej części Polesia śnieg pada nieraz 
przez sześćdziesiąt dni w ciągu zimy. 

"Wobec powyższych warunków kraj jest kulturalnie 
słabo rozwinięty, jedną trzecią całej powierzchni zajmują 
lasy niedostępne przeważnie na podglebiu moczarowatem, 
ponad jedną trzecią wody i bagna, a dopiero reszta wy­
zyskana pod uprawę, zaś grunta rolne zajmują zaledwie 
6 000&m2, więc około 5 całego obszaru, — reszta czę­
ści użytkowych, niewiele ponad 20 000 km2 przypada na 
lasy zagospodarowane i eksploatowane. Z drzew rośnie 
przeważnie słaby i nikły dąb i sosna. Spotyka się troja­
kiego rodzaju moczary, które ludność nazywa b o ł o t o , 
tj. moczary otwarte, topjo tj. kałuże i tzw. m i a n da, 
tj. grunt pewny, lecz przesiąknięty wodą i porosły nie­
dostępnymi lasami. 

Łatwo zrozumieć,, że kraj tego rodzaju jest bardzo 
niedostępny. Drogi prowadzą tylko na obwodzie i nie 
dochodzą do Avnętrza obszaru, gdzie istnieją przeważnie 
ścieżki, nierzadko utrzymane na faszynach, a jedyną 
komunikacyę tworzą rzeki jako drogi wodne, stan ich pozo­
stawia jednak wiele do życzenia, do końca marca są po­
kryte lodem, zaś do maja są szeroko rozlane poza brzegi. 
Odpływ ich, ujednostajniony retencyą bagien, utrzymuje 
się na tym samym poziomie aż do jesieni. Prypeć połą­
czona jest kanałem Ogińskiego przez Niemen z Wisłą. 

Zaludnienie Polesia jest bardzo rzadkie, 10—20 
mieszkańców na km2 i rzecz łatwo zrozumiała, że rozło­
żone bardzo nierównomiernie, ludność cierpi na brak 
wody do picia. «*• 

S P R A W Y B I E Ż Ą C E . 
— Konkurs im. ś. p. Gostkowskiego. Z powodu wąt­

pliwości wyrażonych przez jednego z naszych kolegów 
co do znaczenia zwrotów umieszczonych w nr. 3 Czaso­
pisma techn., a mianowicie, że „nagroda będzie przyznana 
bezwarunkowo — ale „jeśli nadejdą przynajmniej 3 prace 
odpowiadające warunkom konkuru", podajemy do wiado­
mości Kolegów następujące wyjaśnienie: 

Warunkom konkursu odpowie praca napisana przez 
członka P. Tow. Pol. na temat „odbudowy wsi" lub „od­
budowy małych miast", nadesłana do 15 września 1916 . 
w południe, opatrzona godłem i kopertą zamkniętą, za­
wierającą wewnątrz imię, nazwisko i adres autora, a na 
zewnątrz to samo godło, co przynależna praca. 

Wydział P. T. P. rozumiał więc przez „warunki 
konkursu" tylko takie, bez spełnienia których żadna praca 
nie' może się ubiegać o nagrodę. Jeśli 3 takie prace na­
dejdą , najlepsza z nich otrzyma nagrodę bezwarunkowo, 
t. zn. i wtedy, gdyby z powodu jakichś braków swych, 
wywołanych trudnościami obecneini, niezupełnie nadawała 
się do udzielenia nagrody w czasach normalnych. Skoro 
zaś nadejdzie choćby jedna tylko praca (odpowiadająca 
wymienionym warunkom zewnętrznym), ale ze względu 
na treść swoją zasługująca na nagrodę, to oczywiście 
nagroda zostanie przyznana, chociażby nie nadesłano ża­
dnej innej pracy. Wydział P. T . P. z r z e k ł s i ę z g ó r y 
p r a w a n i e p r z y z n a n i a ż a d n e j n a g r o d y , jeśli 
tylko nadejdą 3 prace, odpowiadające zewnętrznym wa­
runkom ogłoszonego konkursu. Redakcya. 

— Posada i n ż y n i e r a miejskiego wakuje w Sanoku. 
Bliższych wiadomości udziela inżynier Wład. Beksiński 
w Sanoku. 

— Sprostowanie. Kol. A. Kiihnel donosi, że spis za­
mierzonych wydawnictw umieszczony w Czasopiśmie nr. 
3 str. 36, nie był przez niego zestawiony i jest mylny. 
Była to pierwsza notatka redakcyjna, która też w ciągu 
postępu przygotowań uległa poważnym zmianom i wbrew 
jego intencyom, przez przypadek, dostała się do rąk ko­
misyi zbierającej materyał do numeru 3 Czasopisma po­
święconego odbudowie kraju. Komisya sądząc, że to jest 
spis rzeczywisty ogłosiła go drukiem, wyrządzając kol. 
Kiihnelowi mimowolnie przykrość. 

S P R A W Y T O W A R Z Y S T W A . 
Zebrania tygodniowe cz łonków. 

(E. Hd.) „ O p ł a t e k " w d. 12 stycznia b. r. Obecnych 
65 osób. Po dwuletniej przerwie postanowił Wydział urzą­
dzić tradycyjny „Opłatek" dla członków Towarzystwa i ich 
rodzin, mimo znacznych trudności, jakie czasy obecne 
powodują. Pomysł ten dzięki ofiarnej pomocy pań Haus -
w a l d o w e j , J a r o s i e w i c z o w e j i M o s z c z e ń s k i e j , 
tudzież zapobiegliwości członków K o m i t e t u z e b r a ń 
t o w a r z y s k i c h , kolegów dra K r a u z e g o i F l o r y a ń -
s k i e g o , przy poparciu licznego grona pań dał się urze­
czywistnić z wielkiem powodzeniem, ku ogólnemu zado­
woleniu uczestników. 

Zebranie to odbyło się tym razem z licznym udzia­
łem pań a urządzone było jako „herbatka warszawska" 
po wieczerzy. 

W przemówieniu wstępnem wspomniał kol. H a u s ­
w a l d o rozkwicie Towarzystwa w pierwszej połowie r. 
1914, gdy liczba członków przekroczyła liczbę 1100, 
a działalność sekcyi, oddziałów i komisyi rozwinęła się 
doskonale. 

Wszystko to zmieniło się na gorsze z powodu bu­
rzy wojennej, która kraj nasz i naród tak strasznie do­
tknęła. Dzięki troskliwej i rozumnej opiece pozostałych 
we Lwowie w czasie najazdu rosyjskiego kolegów Syro-
c z y ń s k i e g o , E p l e r a , T o m i c k i e g o i innych, 
udało się dom i zbiory Towarzystwa zachować nietknięte. 
Mimo to jednak Towarzystwo poniosło przez następstwa 
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najazdu i wojny ciężkie s t r a t y m a t e r y a l n e , które 
trzeba będzie stopniowo pracą i oszczędnością łagodz ić . 

W czasie, gdy miasto nasze by ło odcięte od reszty 
kraju i pańs twa , utworzyli technicy polscy w Wiedniu 
z inicyatywy cz łonków naszego Towarzystwa komitet, 
który utworzy ł pewnego rodzaju o d d z i a ł T o w a r z y ­
s t w a we Wiedniu. 

W ciężkim okresie rozdziału pozos ta ły jednak nie­
t k n i ę t e te s i ł y moralne, k tórym Towarzystwo nasze za­
wdz ięcza ło od dzies iątek lat swój s ta ły rozwój , d o b r y 
d u c h , ożywiający naszych ko legów i dobra wola dążąca 
do utrzymania bytu Towarzystwa, jako cennego ośrodka 
kultury polskiej i przedstawiciela zespołu techników, two­
rzących jeden z najważniejszych s tanów w spo łeczeńs twie . 

Technicy nasi zawsze pojmowali w całej pe łni swoje 
•obowiązki wobec spo łeczeńs twa i przed wojną jeszcze 
pamiętal i o j e d n o ś c i narodowej i kulturalnej wszystkich 
z i e m p o l s k i c h , s twarzając wspólną dla wszystkich 
towarzystw technicznych w Polsce R a d ę z j a z d ó w 
i z r z e s z e ń . 

W zakończeniu swych s łów wyraz i ł m ó w c a życze ­
nie, by Towarzystwo z w y c i ę s k o pokonało wszystkie na­
potykane trudności i opory, sumiennie spe łn ia ło i nadal 
przypadające mu o b o w i ą z k i z a w o d o w e i p u b l i c z ­
n e , b y ł o zawsze dla cz łonków o ś r o d k i e m w i e d z y 
z a w o d o w e j i ż y c i a k o l e ż e ń s k i e g o i kroczyło 
dalej po tej dobrej i prostej drodze, po jakiej je wiedli 
nasi poprzednicy. 

Kol . S y r o c z y ń s k i w y k a z a ł ś c i s ł y związek, jaki 
i s tn ia ł mięozy p i e r w s z ą p o l s k ą p o l i t e c h n i k ą 
& dążeniami Towarzystwa i ż y c z y ł , zwracając s ię do rek­
tora A n c z y c a , tej szkole naszej lepszej jeszcze przy­
sz łośc i po c iężkich przejściach czasów wojennych. 

Kol . A n c z y c przemówił gorąco na cześć tych ko­
l e g ó w , którzy byli w r. 1863 żołnierzami polskimi i wska­
zał na ideową łączność ich z tymi, co w obecnej dobie 
jako żołnierze L e g i o n ó w poświęcają s w ą krew, zdrowie 
i życ ie dla przysz łośc i narodu. 

Kol . F i e d l e r mówi ł o znaczeniu dobrej o r g a n i ­
z a c y i w ż y c i u spo łeczeńs tw i podniósł znaczenie takiej 
organizaayi zawodowej, jaką jest I z b a i n ż y n i e r s k a . 
Ko l . S o c h a c k i wniós ł zdrowie pań, które s w ą obec­
nością i pomocą u ś w i e t n i ł y uroczys tość . 

Przy śp i ewie kolęd i miłej pogadance towarzyskiej 
minę ło to zebranie, pozostawiając u wszystkich jak naj­
lepsze wrażenie . 

19 s t y c z n i a . Po zagajeniu rozpoczął kol. prof. 
M o ś c i c k i niezwykle zajmujący i pouczający odczyt pod 
nazwą: „ W ł a s n e p r a c e n a d f a b r y k a c y ą z w i ą z ­
k ó w a z o t o w y c h z p o w i e t r z a " . 

Prelegent rozpoczął swe prace nad u ż y t k o w a n i e m 
azotu z powietrza zapomocą płomienia ( łuku) elektrycz­
nego w r. 1901, a na podstawie dobrych w y n i k ó w w la-
boratoryum utworzono we Fryburgu w Szwajcaryi towa­
rzystwo pod nazwą „Societe Acide nitrique" celem wpro­
wadzenia wynalazku do praktyki przemys łowej . 

W laboratoryum uniwersytetu fryburskiego zbudo­
w a ł prelegent pierwsze urządzenie do fabrykowania związ­
k ó w azotowych z powietrza przy pomocy odpowiedniego 
urządzenia elektrycznego, wytwarza jącego p łomień o wy­
sokiej temperaturze przy 50 000 voltów i wysokiej frek-
wencyi. 

Na podstawie doświadczeń tam zebranych założono 
w Vevey w r. 1903 większą f a b r y k ę , przy której pro­
jektowaniu i prowadzeniu pokonano szereg wielkich trud­
nośc i i wprowadzono ważne ulepszenia. Znane już u nas 

k o n d e n s a t o r y elektrostatyczne Mośc ickiego , u ż y w a n e 
także w tej fabryce nabrały w międzyczas ie w i ę k s z e g o 
znaczenia i znalazły w praktyce szerokie zastosowanie. 

W r. 1904 otrzymano drogą przez A m e r y k ę wiado­
mości o innych sposobach wytwarzania związków azoto­
wych zapomocą pieca elektrycznego B i r k e n l a n d a 
i E y d e g o , w którym użyto . pola magnetycznego do 
rozszerzenia płomienia elektrycznego w piecu z dobrym 
wynikiem. W tymże czasie prace N e r n s t a i J e l l i n k a 
przyczyn i ły się do wyjaśn ien ia różnych objawów napo­
tykanych przy fabrykacyi drogą e lektryczną i w y k a z a ł y , 
że proces tworzenia s ię z w i ą z k ó w azotowych jest w istocie 
swej zjawiskiem czysto t e r m i c z n e m . 

Zabrawszy s ię do dalszej pracy zbudował kol. Moś­
cicki piec o w i r u j ą c y m p ł o m i e n i u e l e k t r y c z ­
n y m , gdzie płomień elektryczny poddany działaniu sto­
sownie do przenikającego pola magnetycznego zachowuje 
się podobnie, jak r o t o r w motorze i zależnie od frek-
wencyi prądu zmiennego i natężenia pola magnetycznego 
obraca się z wie lką prędkością w obrębie paleniska, ro­
biąc np. 1000 lub więcej obrotów na sekundę. 

Odkrycie płomienia wirującego jest rzeczą pod w z g l ę ­
dem naukowym bardzo w a ż n ą , g d y ż mamy tu do czy­
nienia z nowego rodzaju motorem elektrycznym, równo­
cześnie zaś zastosowanie tego zjawiska, prowadząc do 
wynalezienia ulepszonego sposobu fabrykacyi związków 
azotowych i do konstrukcyi bardzo korzystnie pracują­
cych pieców elektrycznych umożl iwi ło wielkie pos tępy 
w przemyśle azotowym i rozszerzenie fabryki, o czywi śc i e 
po pokonaniu niezliczonych poważnych trudności , jak to 
zawsze bywa przy każdym w a ż n y m a nowym postępie 
w dziale techniki i wynalazków. 

Opisanie najnowszych urządzeń i metod fabryki 
szwajcarskiej swego systemu odłoży ł prelegent do na­
s t ępnego w y k ł a d u . 

Z e b r a n i a z 23 i 25 stycznia 1916 poświęcono 
sprawom odbudowy, odrębnie streszczonym. 

Z e b r a n i e d n i a 9 l u t e g o 1916 r. Kol . prof. 
M o ś c i c k i przedstawi ł w drugim odczycie dalszy rozwój 
fabryki urządzonej na podstawie jego systemu i p o m y s ł ó w 
celem fabrykacyi kwasu azotowego z powietrza przy uży­
ciu wirującego płomienia elektrycznego i nowych urzą­
dzeń do wytworzenia potrzebnej koncentracyi wyrobu. 

W y k ł a d dotyczy ł rzeczy mającej w danych warun­
kach ogromne znaczenie gospodarcze dla naszego kraju. 

Szczególną wartość miało dla obecnych historyczne 
i krytyczne, a zarazem nader bezstronne przedstawienie 
przez kol. Mościckiego tych poważnych a licznych trud­
ności , jakie nowe zagadnienie nasuwało , w połączeniu 
z w y t r w a ł e m i powodzeniem uwieńczonem ich przezwycię ­
żaniem przez śc i s łe badania, usuwanie usterek i szereg 
nowych konstrukcyi lub metod, w iodących stopniowo aż 
do ostatecznego, technicznie doskona łego rezultatu. 

Zebrani cz łonkowie i gośc ie s łuchal i obu w y k ł a d ó w 
z ogromnem zajęciem i dz iękowal i koledze M o ś c i c k i e m u 
gorąco za przedstawienie w T o w a r z y s t w i e P o l i -
t e c h n i c z n e m rzeczy tak doniosłej i naukowo jakoteż 
technicznie zajmującej , a przewodniczący kol. H a u s w a l d 
podniósł wielkie znaczenie całej pracy twórczej prelegenta 
na tem polu i w y j ą t k o w ą wartość psycho log iczną w y k ł a ­
dów, które da ły zebranym głęboki w g l ą d w tajną pra­
cownię twórczości wynalazcy i inżyniera polskiego. 

Z e b r a n i e d. 16 lutego 1916 (40 osób). Przewo­
dniczący kol. H a u s w a l d zdał sprawę z przebiegu po­
s łuchań deputacyi Towarzystwa u pp. ministrów M o-
r a w s k i e g o i H o h e n l o h e g o i u p. marszałka kraju 
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N i e z a b i t o w s k i e g o . Treść memoryału wręczonego 
pp. ministrom i omówienia spraw odbudowy z p. mar­
sza łk iem podana jest w Czasop. techn. 1916, str. 40. 

Na wniosek kol. P a w ł o w s k i e g o przyjęto spra­
wozdanie deputacyi do wiadomośc i i wyrażono delegatom 
Towarzystwa podziękowanie za opracowanie referatów 
i udział w pos łuchaniach. 

Potem wybrano „ K o m i t e t p r z e d w y b o r c z y " , 
mający p r z y g o t o w a ć l i s tę k a n d y d a t ó w na cz łonków W y ­
działu i komisyi Towarzystwa. Komitet ten w y b r a ł swym 
przewodniczącym kol. Z d o b n i c k i e g o . 

Po za łatwieniu spraw bieżących przedłożył kol. dr. 
T h u l l i e dalszy k o m u n i k a t o nowszych doświadcze­
niach Bacha i innych nad zachowaniem się s ł u p ó w 
ż e l a z o - b e t o n o w y c h opatrzonych spiralnem o w i n i ę ­
c i e m ż e l a z n e m rdzenia. 

Bach badał doświadczalnie , przy jakiem obciążeniu 
krytycznem pojawiają s ię na takich s łupach pierwsze 
r y s y i jaki w p ł y w na w y t r z y m a ł o ś ć s łupa wywiera sko­
r u p a , znajdująca s ię poza owinięciem, przy różnych od­
stępach zwojów żelaza itp. Bach przypuszcza, że owinię­
cie działa nietylko dzięki przeszkadzaniu rozszerzeniu po­
przecznemu materyału, ale do pewnego stopnia także jako 
rodzaj w k ł a d k i podłużnej . 

Kol . T h u l l i e radzi, by w p ł y w rodzaju i g ę s t o ś c i 
owinięc ia że laznego wyraz ić stosownym spó łczynnik iem 
we wzorze u ż y w a n y m do obliczeń, i wykazuje, że w ó w c z a s 
otrzymuje s ię dobrą zgodność natężeń liczonych z wyni­
kami doświadczeń. 

Wreszcie przedstawi ł p r z y b y ł y w ł a ś n i e z Bia łe j kol. 
G a w r o ń s k i szereg ciekawych wiadomośc i o prowadze­
niu akcyi około o d b u d o w y zniszczonych części k r a j u 
przez organy techniczne W y d z i a ł u k r a j o w e g o i N a ­
m i e s t n i c t w a . 

Inżynierowie W y d z i a ł u krajowego robią najpierw 
zdjęcia miejscowośc i uszkodzonych i opracowują plany 
regulacyjne, przedkładając je potem dalszym instancyom 
do zatwierdzenia i przyjęcia. 

Tam, gdzie mają b y ć wykonane w o d o c i ą g i i kana ły , 
wykonywa się już teraz dokładne zdjęcia. 

O d b u d o w a d o r a ź n a odbywa s ię przy użyc iu 
funduszów przyznanych z końcem wrześn ia 1915 r. Przy­
znawanie kwot na naprawy i odbudowę załatwiają sta­
rostwa w trojaki s p o s ó b , albo przez bezpośrednie odda­
nie kwoty poszkodowanemu, albo przez dostarczanie i opła­
canie materya łów budowlanych pod dozorem inżyniera, 
albo też , co zwykle idzie najlepiej, przez wykonywanie 
robót pod kierownictwem inżynierów i oddanie budowli 
do u ż y t k u właśc ic ie lom. 

Znaczna część inżyn ierów zajmuje s ię naprawą urzą­
dzeń k o m u n i k a c y j n y c h . 

Niektóre domy dają s ię jeszcze prowizorycznie na­
prawić. D o t ą d stwierdzono zniszczenie około 55 000 do­
mów mieszkalnych i 80000 zabudowań gospodarczych. L i ­
cząc po 5 osób na jeden dom mieszkalny, potrzeba b y ł o 
pomieszczenia na 275 000 osób, bądźto w lokalach innych, 
w y n a j ę t y c h na kilka mies ięcy , bądźteż w barakach lub 
nowych zabudowaniach. 

Centrala handlowa m a t e r y a ł ó w wojennego Zak ładu 
kredytowego stara s ię o zamówienie i dos tawę wielkich 
i lości materya łów budowlanych. Obok niej działa także 
Komitet biskupi, sprowadzając materya ły wagonami, często 
po tanich cenach, korzystniejszych niż ceny żądane przez 
a g e n t ó w lokalnych. 

T a k ż e i Namiestnictwo utworzy ło niedawno o d-
d z i a ł h a n d l o w y u siebie, ale wobec wielkiego zapo­
trzebowania materya łów konieczna b y ł a b y też akcya pry­

watna, np. dla masowego wyrobu okien, drzwi i okuć 
normalnych. 

Praca około o d b u d o w y d o r a ź n e j ł ączy s ię nie­
raz także z odbudową s t a ł ą , bo wiele b u d y n k ó w tym­
czasowych da się później użyć do celów gospodarczych. 
Czasem w i e ś n i a c y budują sobie sami tylko szałasy , albo 
ziemianki, a dobry materyał im dostarczony chowają na 
później. 

Zamiary W y d z i a ł u krajowego na przysz łość krępo­
wane są n ies łychanie brakiem funduszów i k r e d y t ó w bu­
dowlanych, to też obecnie czyni s ię usilne zabiegi o za­
pewnienie potrzebnych kwot ze strony rządu. 

W y d z i a ł zamierza wprowadzić w poszczególnych 
okręgach lub powiatach b i u r a p o r a d y t e c h n i c z n e j 
podobnie, jak to uczyniono w Prusiech Wschodnich. Kie­
rownikami takich biur mają b y ć po wsiach inżyn ierowie , 
w miastach zaś architekci. 

Pomoc inżynierów W y d z i a ł u krajowego, jakiej s i ę 
spodziewał pierwotnie wojenny Zakład kredytowy napot­
kała w praktyce poważne przeszkody, dlatego też pożą­
dana b y ł a b y organizacya inżynierów cywilnych, k tórzyby 
za stosownem wynagrodzeniem podejmowali s ię robót 
w s t ę p n y c h , jak oceny, kosztorysy, projekty odbudowy itd. 
Bez dobrej organizacyi nie będą jednak mogli inżyn ie ­
rowie prywatni zapewnić sobie wys tarcza jącego udziału 
w tych pracach, które się coraz więcej skupiają w rękach 
Namiestnictwa, W y d z i a ł u krajowego, Zakładu kredyto­
wego, B a n k ó w i wielkich spółek budowlanych. 

Po tym zajmującym referacie rozpoczęła s ię oży­
wiona dyskusya, w c iągu której podniósł kol. K o l i s c h e r , 
że jak się sam przekonał, Centrala handlowa może do­
starczyć materya łów po nizkiej cenie, następnio zaś , że 
pewna wspólna organizacya inżynierów cywilnych jest rze­
czywiśc ie rzeczą konieczną tak dla nich jak i dla dobra 
ogółu , g d y ż kraj najprędzej s ię podniesie dzięki inicyaty-
wie i pracy jednostek prywatnych, a nie przez a k c y ę 
czynn ików urzędowych. 

Nas tępn ie przemawiał kol. P a w ł o w s k i i inni, 
s tawiając referentowi zapytania, na które on w wywo­
dzie końcowym udzie la ł żądanych wyjaśn ień . 

Z e b r a n i e d n i a 23 l u t e g o . (Obecnych 60 osób 
z paniami). Na w s t ę p i e zebrania dokonano uzupełnienia 
K o m i s y i l u s t r a c y j n e j Towarzystwa, która z po­
wodu s tosunków wojennych b y ł a zdekompletowana. Do 
Komisyi tej wybrani zostali koledzy: B i s a n z , D z i e -
ś l e w s k i , M a ś l a n k a , K i i h n e l i W a n g . 

Kol . dr. J . Z u b r z y c k i miał odczyt o „Staro-
polskiem budownictwie drewnianem", ożywiony licznemi 
obrazami ś w i e t l ny m i . 

Prelegent w y k a z a ł w swych barwnych i pouczają­
cych wywodach, że n ies łuszne jest mniemanie, jakoby bu­
downictwo drewniane polskie miało stosunkowo nie wiele 
m a t e r y a ł u ; przeciwnie ła two s ię o tem przekonać, że na 
ziemiach polskich istnieją bardzo cenne i różnorodne typy 
p ięknych budowli drewnianych, tak jak i sam rozkład 
wsi polskich ma pewne swojskie cechy, godne uwagi 
i poznania. 

Z e b r a n i e 1 m a r c a 1916 (45 osób). Przewodni­
czący uwiadomi ł zebranych o r o z p i s a n i u przez W y ­
dział Towarzystwa k o n k u r s u z fundacyi im. ś. p. Ro­
mana G o s t k o w s k i e g o na pracę o „Zasadach odbu­
dowy w z g l ę d n i e regulacyi wsi lub małych miast". O na­
grodę wynoszącą 600 koron ub iegać s ię m o g ą tylko człon­
kowie Tow. Politechnicznego. Konkurs ten ogłoszono w nu­
merze 3 Czasopisma (str. 44). 

Nas tępn ie uwiadomi ł przewodniczący obecnych, że 
z inicyatywy K o m i t e t u p r z e m y s ł o w e g o naszego 
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Towarzystwa powstało „ B i u r o t e c h n i c z n e dla spraw 
o d b u d o w y k r a j u " , jako organizacya naszych inży­
nierów i architektów, pragnących prowadzić na większą 
skalę prace techniczne potrzebne do odbudowy zniszczo­
nych miast i wsi. Dla zapewnienia tej organizacyi należy­
tej sprawności i trwałości nadano jej formę spółki z ogra­
niczoną poręką, zachowując jej przytem przez ogranicze­
nie wysokości dywidendy cechę towarzystwa użyteczności 
publicznej. 

Po tych uwagach wstępnych rozpoczęto I dyskusyę 
o „ D o s t o s o w a n i u naszego ż y c i a gospodar­
czego do w y m o g ó w czasu wojenngo" . 

Dyskusyę zagaił kol H a u s w a l d następującem 
przemówieniem: 

Gdy w miejsce uregulowanych i mało się zmienia­
jących warunków naszego życia codziennego wstąpiło za­
mieszanie wywołane wojną, wiele osób, nawet z tych, 
które w pole nie wyruszyły, znalazło się nagle wobec 
takiego przewrotu swych stosunków gospodarczych, że 
na dłuższy czas straciły niejako zdolność do działania, 
a całe odłamy produkcyi uległy czasowemu porażeniu. 
Pocieszano się przytem tylko teoryami o niemożliwości 
dłuższego trwania wojny nowoczesnej, o konieczności 
szybkiego jej ukończenia z powodu braku potrzebnych do 
utrzymania wojska i społeczeństwa środków finansowych, 
przedewszystkiem pieniędzy. Tymczasem te przypuszcze­
nia okazały się zwodniczemi, a niejedno zwyczajowo już 
utarte zapatrywanie popularnej ekonomii uledz musiało 
daleko posuniętym przeobrażeniom. Mimo wielkiego zna­
czenia pieniędzy w obrocie gospodarczym, okazało się, 
że jednak pieniądz i kredyt potrzebny do jego zastąpie­
nia są tylko środkami umownymi, stworzonymi dla wy­
gody, ale nie rzeczami istotnymi, tak że jak długo pań­
stwo jakieś posiada dosyć żywności, dosyć surowców do 
celów wojskowych i zakładów przemysłowych wszelkiego 
rodzaju do wytwarzania rzeczy potrzebnych dla utrzyma­
nia ludności i wojsk, to może bez końca niejako pompo­
wać obiegowo energię potrzebną z ziemi i przemysłu nie­
zależnie od stosunków pieniężnych i finansowych, a spo­
sób wynagradzania różnych usług lub dostaw zapomocą 
zapłaty pieniężnej jest tylko jednym z wielu, jest raczej 
tylko zwyczajowym sposobem mierzenia względnej war­
tości różnych świadczeń. 

Natomiast okazała się rzeczą niesłychanej wagi za­
sada inna, o której dotąd zwykle mówili b i o l o g o w i e , 
a czasem i bardziej postępowo usposobieni technicy kon­
s t r u k t o r z y . Rzeczą tą jest zasada d o s t o s o w a n i a , 
znana najbardziej w tej formie: Każdy żyjący organizm 
musi mieć zdolność dostosowania się do warunków istnie­
nia, przez co ulega powolnym zwykle zmianom, przybie­
rającym postać rozwoju, a w warunkach niekorzystnych 
powiedziałbym odwoju, czyli rozwoju wstecznego albo 
marnienia. Organizmy nie mogące się dostosowywać na­
leżycie i wczas do zmienionych warunków istnienia, ule­
gają zanikowi i wymieraniu. 

Nieraz już zwracałem na to uwagę kół technicznych, 
że prawo to istnieje także w dziedzinie konstrukcyi tech­
nicznych, które dlatego ulegają ustawicznemu rozwojowi, 
nie zawsze idącemu najlepszą i prostą drogą, ale ogółem 
biorąc powodującemu postęp. W stosunkach ludzkich 
zauważyć można, że organizmy młode zdolne są do łatwego, 
bezbolesnego dostosowywania się, starsze zaś odczuwają 
potrzebę adaptacyi nieraz boleśnie i stawiają jej opór. 
Tymczasem mamy tu do czynienia z prawem natury, po-
dyktowanem ściśle koniecznością. Jak długo ktoś ma do 
wyboru kilka różnych dróg do swego wyżywienia się, to 
może z nich dowolnie korzystać, jeżeli jednak warunki 
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bytu zmienią się tak, że pozostaje tylko jeden sposób do 
życia otwarty, wtedy każdy organizm, czy to człowiek, 
czy naród, czy społeczeństwo, czy zakład przemysłowy, 
musi się do nowych warunków nagiąć, albo zginąć. 
Zdaniem mojem u t r z y m a n i e z d o l n o ś c i szybkiego 
i dobrze obmyślanego d o s t o s o w a n i a s i ę do warun­
ków koniecznych, nie podlegających naszym wpływom 
jest rzeczą niesłychanej wagi tak dla jednostek, jak i dla 
społeczeństw. 

Od więcej niż roku znajduje się kraj nasz cały 
w takiem przymusowem położeniu, w nowych zupełnie, 
bardzo przykrych warunkach bytu, fiie podlegających na­
szej kontroli, do których dostosować się musimy. Chyba, 
że nareszcie ziściłyby się marzenia o blizkości pokoju ? 
Wolimy jednak być realistami i nie liczyć się z tern, co 
może się stać, ale stać się nie musi, tylko z tern, co 
obecnie jest i w najbliższym czasie będzie. A więc po­
stawmy sobie pytanie, cy możliwe jest dla naszego spo­
łeczeństwa lepsze niż dotąd dostosowanie się gospodarcze 
do warunków dalszego trwania wojny i jakich sposobów 
użyćby należało, aby nasze położenie ekonomiczne, tak 
niezmiernie ważne i ciężkie, poprawić. Popatrzmy, ćo w tej 
sprawie zrobili nasi sąsiedzi Niemcy, jak sobie poradzili 
w swej niedoli. I oni sądzili z początku, że wojna będzie 
krótka, bo przecież mieli tylu znakomitych uczonych, 
którzy im tego dowodzili, ale praktycy życia ekonomicz­
nego postawili sprawę odrazu inaczej — jak się poka­
zało — zupełnie trafnie, i urządzili się jak najprędzej na 
długo trwającą wojnę, mając zaś wśród siebie elektro­
techników, znaleźli odrazu słowo, które wskazywało naj­
lepszą drogę, słowo „przełączenie" (Umschalten), po na­
szemu lepiej „ p r z e r z u c e n i e s ię" . I tak przemysł nie­
miecki, urządzony na produkcyę i zbyt światowy odrazu 
się „przerzucił" na produkcyę albo wojenną, albo też 
dla potrzeb ludności w czasie takiej wojny. 

Dyskusyę naszą poprowadzić powinniśmy w pewnym 
porządku i dlatego wnoszę, abyśmy najpierw mówili 
0 d o s t o s o w a n i u naszego r o l n i c t w a i przemysłu 
na nim opartego, potem o-sprawach g ó r n i c t w a i prze­
mysłu w i e r t n i c z e g o , dalej o p r z e m y ś l e i r ę k o ­
d z i e ł a c h a na końcu o dostosowaniu naszej gospodarki 
prywatnej i społecznej do wielkich zagadnień odbu­
dowy k r a j u , która stwarza nowe warunki zarobkowe 
1 gospodarcze dla wielu zawodów. 

Po przemówieniu przewodniczącego przedstawił kol. 
K r a u z e bardzo zajmujący referat o „ d o s t o s o w a n i u 
t e c h n i k i r o l n i c t w a do c z a s ó w w o j e n n y c h " . 
Technika rolnicza opiera się na użytkowaniu e n e r g i i 
s ł o ń c a , jaką ziemia nasza otrzymuje. Pierwszą czyn­
nością rolnika jest zwykle o r k a , która jest czynnością 
wymagającą stosunkowo wiele energii mechanicznej. 

Potrzebua do tego praca m e c h a n i c z n a może 
być dostarczona w różnej postaci, albo przez pracę ludzką, 
albo zwierząt, albo też przez motory mechaniczne. O za­
stosowaniu tej lub owej formy rozstrzyga zwykle wzgląd 
na koszta sprawienia danego motoru i na koszta jego 
utrzymania lub wynagrodzenia. 

Najdroższa przytem jest do utrzymania w ruchu 
energia mechaniczna człowieka, najtańsza zaś energia 
uzyskana zapomocą maszyn. Ten sam efekt mechaniczny 
1 konio-godziny uzyskać możemy np. przez równoczesne 
zatrudnienie 8—10 ludzi kosztem godzinnym 250 hal., 
albo bardzo silnego konia zwykłego, kosztem 60 hal., 
albd też motorami parowymi, ropnymi, naftowymi, elek­
trycznymi itp. kosztem między 4 a 24 hal. za konio-
godzinę. 
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Zastosowaniu wyłącznemu maszyn stoi na przeszko­
dzie wysoki k o s z t s p r a w i e n i a i trudność ich d ł u ż ­
s z e g o u ż y c i a w mniejszych gospodarstwach, dlatego 
też okazało s ię już w czasie pokoju, że uprawa ziemi 
zapomocą maszyn wymaga tworzenia S p ó ł e k lub też 
osobnych przedsiębiorstw. W ł a d z e próbują czasem dawać 
za używanie maszyn do 2 5 ° / 0 kosztów jako subwencye, 
ale i to jeszcze nie zawsze sprawę rozwiązuje . 

W czasach wojennych dostosowanie s ię wymaga 
najpierw należytej c e n t r a l i z a c y i u p r a w y r o l i , n p . 
przez utworzenie specyalnego towarzystwa maszynowej 
uprawy roli, powtóre trzeba się starać o to, aby cały 
obszar ziemi b y ł stosownie uprawiony. 

W naszym kraju np. część tylko ziemi może być 
uprawiona z w y k ł y m i sposobami przez osoby prywatne, 
około 400 000 hektarów zaś pozostaje do uprawienia płu­
gami motorowymi. 

Gdy jeden p ł u g parowy zorać może dziennie około 
12 h, p ług zaś motorowy, lżejszy od poprzedniego około 
5 do 6 A, nadto zaś możl iwe jest jeszcze użyc ie tych 
przyrządów do pracy nocnej, można obl iczyć, że około 
100 p ł u g ó w parowych i 300 motorowych b y ł o b y po­
trzeba do wykonania danej pracy. 

Koszt sprawienia tych p ł u g ó w w y n i ó s ł b y około 12, 
koszt zaś r u c h u około 2'5 mi l ionów koron. 

Do tej samej pracy trzebaby sprawić i użyć około 
40 000 koni z p ługami zwyk łemi , co spowodowałoby koszt 
sprawienia 42 mil., a koszt w y ż y w i e n i a itp. 20 mil ionów 
w roku. 

Porównanie to wykazuje ogromną w y ż s z o ś ć orki 
maszynowej nad konną. Trudności mia łoby s ię tylko 
z personalem, który trzebaby w y s z k o l i ć na osobnym kur­
sie praktycznym, następnie z nadzorem i naprawkami, 
do czego trzebaby mieć dobrych inżynierów maszynowych 
wraz z oddziałami specyalnych monterów. 

K o r z y ś ć centralizacyi takiej roboty po lega łaby na 
tem, że p ług i b y ł y b y wszystkie przez d łuższy przec iąg 
czasu wyzyskane, utrzymywane przez fachowców w dobrym 
stanie, a przez spółdziałanie władz m i a ł y b y zapewniony 
dowóz materyałów opałowych, czego prywatny rolnik nie 
potrafiłby dokazać. Ze sprawozdań i n s p e k t o r ó w tech­
n i c z n y c h takiego przeds iębiorstwa możnaby zebrać na­
der cenny materyał statystyczny, czyli pewnego rodzaju 
p o m i a r k o s z t ó w r u c h u . 

Referent przypuszcza oczywiśc ie , że ten inwentarz 
zwierzęcy, jaki rolnictwo jeszcze posiada, b y ł b y obok ma­
szyn u ż y t y do robót uzupełniających, albo też takich, 
które są dla motorów niedostępne. 

Co do żniw, to oprzeć s ię trzeba g ł ó w n i e na po­
pędzie konnym, chociaż i tu by łoby możl iwe przystoso­
wanie żniwiarek do popędu motorowego. 

O dostosowaniu się p r z e m y s ł u rolniczego do cza­
s ó w wojennych referent pomówi na jednem z nas tępnych 
zebrań. 

Referat w y w o ł a ł ożywioną i pouczającą d y s k u s y ę . 
Kol . S y r o c z y ń s k i przypomina, że technicy nasi, je­
żel i chcą istotnie przeprowadzić swe wnioski powinni s ię 
upomnieć o g ł o s w Radzie przybocznej i w Zakładz ie 
Odbudowy. Co do uprawy roli oświadcza s ię mówca za 
decentral izacyą na powiaty. 

Kol. T e o d o r o w i c z sądzi , źe zastosowaniu ma-
szy do rolnictwa stoi obecnie na zawadzie brak gotowych 
p ługów mechanicznych i brak środków popędu, jak pa­
liwa, oliwy itp. 

Rektor Akademii rolniczej z Dublan, prof. M i -
c z y ń s k i przyznaje p ługom mechanicznym wielkie za­
lety, ale stwierdza też pewne trudności praktyczne, wy­

stępujące np. przy gruntach niedrenowanych, na stokach 
silnie pochylonych, dalej z łe drogi, za s łabe mosty itp. 
Bardzo się też daje odczuwać brak dobrych monterów. 

Mówca przypomina następnie dział c h e m i c z n y 
rolnictwa i zwraca u w a g ę na brak środków nawozowych, 
które trzebaby zastąpić nawozami chemicznie sporządzo­
nymi. Dlatego konieczne jest u nas utworzenie f a b r y k i 
s z t u c z n y c h z w i ą z k ó w a z o t o w y c h , do czego 
mamy w kraju wszystkie dane. Obok tego zaś m o g ł o b y 
Tow. „ K a l i " w K a ł u s z u przerabiać swe sole na bardziej 
skoncentrowane, a później także w y t w a r z a ć przy pomocy 
fosforytów podolskich potrzebne nawozy f o s f o r o w e . 

Mówca stawia tedy w n i o s k i , domagające s ię za­
łożenia krajowej fabryki związków azotowych, racyonal-
nego wyzyskania soli potasowej, jakie mamy w Kałuszu 
i wreszcie zarządzeń celem wytwarzania soli fosforowych. 

Kol. L u t z e - B i r k poleca budowę i zastosowanie 
l o k o m o b i l u n i w e r s a l n y c h , które m o g ł y b y b y ć 
użyto do orania, do wa łkowania dróg i do pędzenia in­
nych maszyn rolniczych jako motory. 

Kol . B u t l e r przypomina, że w e Lwowie istnieje 
już Towarzystwo orki motorowej mające 10 p ługów. Ra­
dzi, aby w kierunku inicyatywy przedsiębiorczej techni­
ków prywatnych i ść dalej, a nie czekać c iągle na pomoc 
urzędową. 

Kol . N a d w o d z k i domaga s ię ujęcia w cyfry na­
szych potrzeb i szkód wyrządzonych i popiera myś l pod­
daną przez prezesa o potrzebie biologicznego dostosowa­
nia s ię społeczeństwa do zmienionych warunków ż y ­
ciowych. 

Dr. S z c z e p a ń s k i doradza samopomoc, kol. P a-
w l e w s k i oświadcza s ię za korzyścią projektowanej cen­
tralizacyi narzędzi uprawy roli, a kol. M a c h a l s k i pro­
stuje parę szczegó łów, poczem referent dr. K r a u z e wy­
jaśnia , że nie miał na myś l i centralizacyi uprawy roli 
w rękach zakrajowych czynników, tylko w jednej orga­
nizacyi krajowej, któraby rozdzielała swe p ług i maszy­
nowe w sposób odpowiedni, dążąc do szybkiego i ta­
niego przeprowadzenia olbrzymiej w tym wypadku pracy\ 
Na przysz łość żąda zwrócenia większej uwagi na s t u d y a 
r o l n i c z e w spo łeczeńs twie i na potrzebę zwiększen ia 
produktywnośc i naszej ziemi. 

W k o ń c u uchwalono następujące „ż y c z e n i a", skie­
rowane do W y d z i a ł u Towarzystwa: 

1. Wnioski wynikające z referatu dra Krauzego od­
stąpić W y d z i a ł o w i do zużytkowania . 

2. Towarzystwo powinno się upomnieć o stosowny 
udział techników naszych w Radzie Odbudowy i w Cen­
trali Odbudowy, przyczem kierownictwo właśc iwej pracy 
odbudowy powinno być w rękach technika. 

3. Poprzeć wniosek prof. Miczyńskiego w sprawie 
utworzenia w kraju f a b r y k i n a w o z ó w a z o t o w y c h . 

4. Wniosek ogłaszania statystyki szkód i potrzeb 
przedłożyć W y d z i a ł o w i Krajowemu, prosząc zarazem o ogła­
szanie częs tszych wiadomości o pracach podjętych przez 
organa W y d z i a ł u Krajowego. 

Z e b r a n i e 8 m a r c a 1916. (Około 50 osób). Na 
tera zebraniu odbyła s ię II d y s k u s y a nad dostosowa­
niem naszego życ ia gospodarczego do czasów wojennych 
i powojennych 

D y s k u s y ę rozpoczął kol. S y r o c z y ń s k i doskona­
łym referatem o stanie g ó r n i c t w a i w i e r t n i c t w a 
k r a j o w e g o przed wojną i w czasie wojny. Referent 
zaznaczy ł na ws tęp ie , że państwa s tara ły s ię już oddawna 
zagarnąć najlepsze tereny górnicze dla siebie. 

Wartość produkcyi wiertniczej i górniczej Galicyi 
jest obecnie bardzo znaczna, chociaż ogromne zasoby wę-



Be 

gla na zachodnim krańcu kraju nie są jeszcze wyzy­
skane. 

W r. 1913 w y n o s i ł a p r o d u k c y a g ó r n i c z a , 
wyrażona w milionach cetnarów metrycznych, wzg lędnie 
jej wartość w milionach koron: 

W r. 1913 I lość W a r t o ś ć 
Materyał wydobyty w mil. q w milionach koron 

Rudy 0-25 1-6 
około 19 17 — 20 

Sól i kainit » 1 7 17 
Nafta (ropa) . . 11 00 —70 
Różne inne, jak: glinki, 
fosforyty, kamienie itd. „ i o % 9 

ogólnej i lości wydobytych materyałów 
Razem można ocenić wartość tej produkcyi w r. 1913 

na 120 mi l ionów koron. 
W ę g i e l jest jak wiadomo w przeważnej części za­

j ę t y przez zagranicznych, niemieckich spekulantów. Z po­
czątkiem r. 1914 czyniono starania o nabycie praw ko­
palnianych dla kapita łów krajowych, ale wojna te roko­
wania przerwała . Do na leżytego wyzyskania zasobów wę­
gla dla dobra ca łego kraju potrzeba nam będzie koniecznie 
k a n a ł u s p ł a w n e g o przecinającego całą Galicyę wzdłuż . 

S ó l m o g ł a b y u nas b y ć wydobywana w w i ę k s z y c h 
i lośc iach i znalazłaby obecnie zbyt w Kró le s twie Pol-
skiem, ale zarząd biurokratyczny i centralistyczny okazał 
się zbyt powolnym do na leżytego wyzyskania tych spo­
sobności . 

K a i n i t znajdowano u nas oddawna, ale mimoto 
nie starano się o jego zużytkowanie , podczas gdy Prusy 
importowały ogromne i lości tego cennego środka nawo­
zowego do całej Austryi. Obecny kontrakt zawarty jest 
niekorzystny, a prócz tego praca towarzystwa „Kal i" 
jest krępowana zawikłaniami prawniczemi, bo nikt dotąd 
nie wie, do kogo właśc iwie pod w z g l ę d e m formalno-pra­
wnym kainit na leży i czy rząd ma prawo do niego. 

Przy budowie nowych warzelni soli nie wyzyskano 
ciepła zawartego w gazach ziemnych, które w pobliżu 
K a ł u s z a b y ł y do uchwycenia. 

Co do r o p y n a f t o w e j , która przedtem miała 
czasem trudności ze zbytem, okazało się, jak jest w czasie 
wojny niezbędną. 

W krytycznym okresie przemysłu naftowego przed 
wojną nader szkodliwy w p ł y w w y w i e r a ł y braki u r z ą d z e ń 
t r a n s p o r t o w y c h , które wtedy nie m o g ł y dać rady 
olbrzymiej produkcyi. Możnaby na podstawie tych do­
świadczeń powiedzieć , że ca ły rozwój przemysłu naftowego 
zależy od tego, czy s ię na czas dostanie potrzebne urzą­
dzenia transportowe i kolejowe. 

Bogactwo mineralne Galicyi obejmuje także dobre 
g l i n k i , g r a n i t , f o s f o r y t y a w pobliżu Krakowa 
m a r m u r y . 

W przyszłośc i powinniśmy dążyć do podniesienia 
produkcyi kopalnianej, a trzeba nam do tego więcej za­
ufania do w ł a s n y c h s i ł , więcej śmiałości , bo zdarza sią 
nieraz, że s ię pierwsza próba nie uda, ale korzystając 
z doświadczeń można potem rzecz poprawić i jednak 
wielkie korzyści os iągnąć . 

Poleganie na pomocy k a p i t a ł u o b c e g o poc iąga 
za sobą wprawdzie mniejszo ryzyko, ale zato wielkie c ię­
żary na przyszłość, bo gdy tylko kraj stara s ię przez swe 
władze o obcy kapitał , to musi r ę c z y ć za pewien mi­
n i m a l n y p r o c e n t od wkładu na chwilowe straty. Na­
stępnie obcy kapitał zapewnia sobie najczęściej także 
prawo p ierwszeńs twa przy wydzielaniu dywidendy. Mówca 

jest więc przeciwnikiem opierania s ię na obcej pomocy 
i woli operowanie w ł a s n y m i środkami kraju. 

Po referacie wywiąza ła się ożywiena dyskusya. 
Kol . N e c h a y podniósł,' że celem lepszego wyzy­

skania soli potasowych naszych trzeba je koncentrować, 
g d y ż np. przewóz koleją soli 1 0 ° / 0 - o w y c h nie opłaca się 
na większe odległośc i , podczas gdy 40-procentowe sole 
ze Strassfurtu można dowieść tanio do Rzeszowa. 

Mówca sądzi też, że należałoby podnieść produkcyę 
roczną s o l i f a b r y c z n e j , której i lość wynos i ła dotych­
czas około 1 / 2 miliona cetnarów metr. rocznie. 

Kol . K r a u z e zwraca u w a g ę na niewyzyskane do­
tąd pokłady doskonałych glin do celów keramicznych 
i materya łów surowych do wyrobu cementu. 

Nadto zas ługuje na silniejsze poparcie inny dział 
zasobów pośrednio mineralnych, mianowicie liczne a cenne 
z d r o j e m i n e r a l n e , k tórym tylko potrzeba nieco w k ł a ­
dów i założenia dobrych hoteli, aby w y d o b y ć stąd ogromne 
korzyści dla kraju i jego ludności . 

Kol . G ą s i o r o w s k i , który przyby ł właśn ie z ze­
brania sfer przemys łu naftowego podaje, jak niekorzystnie 
się przedstawia obecny stan posiadania w przemyśle wiert­
niczym ropy, z którego około 5 5 ° / 0 posiadają obce rafi-
nerye, 2 5 ° / 0 inni a zaledwie 20u/0 może znajduje s ię 
w naszem posiadaniu. 

Celem ułatwienia obrotu produktem ropy zamierzał 
rząd urządzić pewnego rodzaju m o n o p o l produkcyjny, 
ale od tego odstąpi ł i obecnie planuje pewną o r g a n i-
z a c y ę p r z y m u s o w ą wszystkich producentów, przy­
czem obawiać s ię należy zcentralizowania całej admini­
stracyi tego związku znowu w Wiedniu. Staraniem na­
szem b y ć powinno, aby ta nowa organizacya miała s w ą 
g ł ó w n ą s iedzibę we Lwowie, gdzie jej położenie jest naj­
w ł a ś c i w s z e . 

Mówca przekonał s ię jeszcze w czasie pokojowym, 
że Niemcy bardzo wiele uwagi zwracali na dokładne 
i praktyczne poznanie skarbów kopalnianych naszego 
kraju. Ciekawe by ło przyteui to, że uczeni geologowie 
niemieccy odbywali tu podróże naukowe, ale przedewszyst­
kiem starali s ię zebrać daty do celów p r z e m y s ł o w y c h 
i dzięki tej metodzie byli zwykle lepiej powiadomieni 
niż my sami o wartości naszych pokładów mineralnych 
i ich stosunkach transportowych, finansowych itd. 

Metodę niemiecką możnaby na tem polu z korzyśc ią 
zas tosować . 

Kol . H a u s w a l d sądzi, że us i łowaniom centrali­
stycznym przec iws tawić s ię powinno z naszej strony z a-
p o b i e g l i w o ś ć , wczesne zajmowanie s ię sprawami go-
spodarczemi, zdolność i energia. Zakusy bowiem czynni­
ków obcych opierają s ię najczęściej tylko na zaniedba­
niach z naszej strony. Przyrzeka ze strony zarządu To­
warzystwa poparcie akcyi obronnej, o ile ona będzie prze­
mys łowcom potrzebna. 

Kol . P r z e t o c k i wykazuje, że krajowa produkcya 
rudy się zmniejszyła , a produkcya soli pozostała bez 
zmiany, zamiast s ię należyc ie rozwijać. P r z y c z y n ą tego 
jest w pewnej części zastarzała już u s t a w a g ó r n i c z a 
z r. 1854 i niekorzystna dla rozwoju salin u s t a w a 
m o n o p o l o w a . 

Zdaniem m ó w c y możnaby przez odpowiednie podniesie­
nie produkcyi soli przyczynić się wielce do dobrobytu kraju. 

Kol . P a w l e w s k i zarzuca, źe s ię o wie lkośc i pro­
dukcyi k a i n i t u za mało ma wiadomości , a przecież ma­
teryał ten jest bardzo w a ż n y , możnaby z niego nawet sko­
rzystać przy fabrykacyi materyałów wybuchowych. 

Dla na leży tego wyzyskania naszych zasobów drzewa, 
potrzebne są lepsze urządzenia transportowe niż dotych-



czasowe. Prócz drzewa zas ługuje obecnie na większe uw­
zg lędnien ie także t o r f jako paliwo 

Przewodniczący kol. H a u s w a l d podz iękował re-
f e r e n t o m i uczestnikom dyskusyi za udział w omówie­
niu tak donios łych spraw technicznych i gospodarczych 
i zaznaczył , że dalsze rozprawy nad dostosowaniem na­
szego gospodarstwa do zmienionych warunków bytu będą 
s ię m o g ł y o d b y w a ć w S e k c y a c h f a c h o w y c h naszego 
Towarzystwa. 

Z e b r a n i e d n i a 15 m a r c a 1916 (45 osób). Na 
w s t ę p i e uwiadomił prezes cz łonków, że z Towarzystwa 
wniesiono przed kilku dniami m e m o r y a ł (M. 14) do 
N a m i e s t n i c t w a w sprawie zapewnienia Oddziałowi tech­
nicznemu projektowanej przez rząd C e n t r a l i O d b u ­
d o w y koniecznej s a m o d z i e l n o ś c i i postawienia na 
jego czele doświadczonego inżyniera polskiego. W me-
moryale tym podniesiono także uzasadnione życzen ie , by 
do zapowiedzianej już R a d y O d b u d o w y powołano 
także przedstawicieli Towarzystwa Politechnicznego, jako 
czynnika fachowego i obywatelskiego, który s i ę dotąd 
sprawą odbudowy najwięcej zajmował i skutkiem tego 
wiele cennych materya łów i myś l i w tej dziedzinie zebrał . 

Kol . S y r o c z y ń s k i przypomniał następnie odezwę 
adwokatów polskich, w z y w a j ą c ą do ochrony posiadania 
ziemi polskiej i wn iós ł rezolucyę do W y d z i a ł u , aby i do 
T e c h n i k ó w polskich w y d a ć odezwę w sprawie obrony 
nietylko ziemi polskiej, ale i fabryk i innych przedsię­
biorstw przed zaprzedawaniem ich obcym. 

Wniosek kol. S y r o c z y ń s k i e g o przyjęto bez sprzeciwu. 
Nas tępn ie mówi ł kol. S o k o l n i c k i o ciekawym 

przypadku e l e k t r o l i z y w instalacyi elektrycznej domu 
przy placu Maryackim, gdzie w swoim czasie przy ba­
daniu urządzenia gazowego nastąpi ł wybuch, co w y w o ł a ł o 
dokładne zbadanie także urządzenia elektrycznego. Przy-
tem znaleziono na przewodach elektrycznych b i a ł a w y osad 
elektrolityczny, z którego przy dotknięc iu s ię mia ły wy­
chodzić iskry. W innem zaś miejscu położone rury ga­
zowe b y ł y silnie przeżarte , zdaje s i ę prądem. Referent 
objaśnia rozkład przewodów w tem miejscu i podaje przy­
puszczenia co do przyczyn całego przypadku. 

Kol . T e o d o r o w i cz pokazał w związku z refera­
tem k a w a ł k i uszkodzonych rur gazowych, a kol. dr. 
K l i n g objaśni ł chemiczną stronę wypadku, stwierdziwszy 
na podstawie zbadania osadu, że sk łada ł s ię on ze z w i ą z ­
k ó w s o d o w y c h . 

Ko l . M o ś c i c k i wyraża pewne wątpl iwośc i co do 
wyjaśn ien ia zjawiska, które oczywi śc i e teraz już trudno 
należycie zbadać i podaje różne możl iwe w takim razie 
przebiegi elektrolityczne. 

Po wyczerpaniu tego tematu przystąpiono do prze­
prowadzenia III-ej dyskusyi o d o s t o s o w a n i u p r z e ­
m y s ł u k r a j o w e g o do zmienionych warunków bytu, 
przyczem zajęto s ię g ł ó w n i e p r z e m y s ł e m p r z e t w ó r ­
c z y m opartym na produkcyi rolniczej. 

Kol . K r a u z e w swym referacie o p r z e m y ś l e 
opierającym s ię na w ł a s n e m rolnictwie omówi ł najpierw 
p r z e m y s ł m ł y n a r s k i . Galicya mia ła przed wojną 
około 3600 młynów, z tego 238 pędzonych s i łą wodną, 
a 257 motorami, reszta pędzona kieratami lub wiatrakami. 

Nasz przemys ł młynarski ma warunki do dalszego 
rozwoju, g d y ż dotąd przerabia tylko małą część krajowej 
produkcyi zboża. P r z y c z y n ą tego jest niekorzystny o b r ó t 
m l e w e m i zbożem i za leżność jego od konkurencyi firm 
w ę g i e r s k i c h , dalej zaś brak należytych u r z ą d z e ń do 
m a g a z y n o w a n i a zboża w wielkich i lośc iach. Obecnie 
Oddział aprowizacyjny krajowej Centrali zbożowej przy 
Namiestnictwie ma możność dok ładnego zbadania stosun­

ków obrotu i produkcyi zboża, wzg lędn ie miewa w róż­
nych częściach kraju i na tej podstawie można będz ie 
w p ł y n ą ć na usunięcie dotychczasowych braków i ogólną 
poprawę s tosunków, co wyjdzie na korzyść naszego prze­
m y s ł u młynarsk iego i na podniesienie się dobrobytu kraju. 

C u k r o w n i c t w o stanowi nader w a ż n y dział prze­
m y s ł u opartego na rolnictwie, a dzięki inicyatywie pry­
watnej i poparciu ca łego spo łeczeństwa zaczęło s ię u nas 
podnosić . W r. 1913 w y n o s i ł o zużycie cukru w kraju 
około 700 000 q, produkcya zaś cukrowni galicyjskich 
miała przez kartel przyznany kontyngent 300 000 q, z tego 
230 000 q Tow. przeworskie, a 70 000 cukrownia w Cho-
dorowie. R e s z t ę zaś swej produkcyi miał Chodorów wy­
wozić za granicę . R e n t o w n o ś ć obu fabryk krajowych za­
powiadała s ię doskonale, niestety jednak wskutek walk na 
obszarze kraju naszego zosta ły one zniszczone w znacznym 
stopniu, jeżel i nie zupełnie. Un iemoż l iw ia to zarazem 
w czasie wojny uprawę buraków cukrowych, stąd też 
brak cukru i jego w y ż s z a cena. (Uwaga sprawozdawcy: 
Koszt roczny cukru, który ludność Galicyi musi obecnie 
opłacać innym prowincyom wyniesie około 60 mi l ionów 
koron!). 

Referent podaje liczby przeciętnej konsumcyi cukru 
na g ł o w ę mieszkańca w różnych krajach i dowodzi na 
tej podstawie, że przemys ł cukrowniczy w Galicyi będzie 
miał wie lką przysz łość i możność wielkiego rozwoju. 

I tak np. Anglia zuży w a 37 kg na g ł o w ę , Szwaj-
carya 29, Szwecya 24, Holandya 19, Niemcy 19-6, Fran-
cya 17, Galicya 8, Kró le s two Polskie 10, Rumunia 4 kg. 

(Uwaga : Warto tu zwrócić u w a g ę na ciekawy zbieg 
faktów. Wedle dat referenta naszego zużyc ie cukru na 
mies iąc w y n o s i ł o w Galicyi 0-7 kg na g ł o w ę . W parę zaś 
dni po odczycie ogłoszono przepisy o kartach cukrowych, 
przyznając dla Austryi niższej 1'25 kg, a dla Oalicyi tylko 
0'lbkg na g ł o w ę i mies iąc . Widocznie wzię to p r z e c i ę ­
t n i e z u ż y c i e za podstawę rozporządzenia, co jednak 
w praktyce doprowadzi łoby do zniżenia naszej konsumcyi 
przeciętnej do p o ł o w y tej i lości , albo nawet niżej . Sprawa 
ta będzie zrozumiała, gdy sobie uprzytomnimy, jak prze­
ciętne cyfry powstają z wartości po części w y ż s z y c h 
i n i ż szych od średniej . Chcąc w i ę c przy użyc iu kartek 
ograniczających maximum jakiegoś spożyc ia dojść do 
dawniejszej średniej i lości , trzeba wziąć za p o d s t a w ę 
„papierowej" konsumcyi l iczbę 1*5 do 2 razy tak wie lką , 
jak przeciętna. 

Trzeba także na to zwrócić u w a g ę , że znaczna 
część zużycia cukru s łuży do wyrobu nader cennych 
k o n s e r w owocowych, mlecznych itp., a w i ę c zapobiega 
marnowaniu s ię wielkich i lości owoców, które z braku 
cukru u l e g ł y b y zepsuciu. E. Hd.). 

Dalej wspomnia ł referent o s p i r y t u s i e , którego 
się obecnie używa g ł ó w n i e do celów t e c h n i c z n y c h . 
Zapotrzebowanie Galicyi wynosi na rok 9 l na g ł o w ę , 
n a d w y ż k a produkcyi własnej 4-8 Z na g ł o w ę . Przez wpro­
wadzanie nowych gorzelni p r z e m y s ł o w y c h możnaby dla 
kraju naszego wielkie os iągnąć korzyści , bo inne pro-
wincye Austryi odczuwają niedobór spirytusu i m o g ł y b y 
wielkie i lości spirytusu jeszcze od nas kupować . 

P r z e m y s ł d r z e w n y wytwarza u nas 3*7 milio­
nów metrów s ' e ś ć . drzewa rocznie, w ł a s n e zaś zużyc ie 
wynosi normalnie 2*3 mil. m 8 . N a d w y ż k a idzie do Austryi 
i Niemiec, a po obróbce część znowu wraca do nas! 

Do o d b u d o w y miejscowości zniszczonych trzeba 
będzie około 20 mi l ionów w3, z czego widoczna jest po­
trzeba powiększenia liczby tartaków i ulepszenia urzą­
dzeń do zwożenia drzewa do tartaków, aby choć część tej 
ogromnej i lości materya łu budowlanego w y t w o r z y ć w kraju. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław A n c z y c . Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 
I. Związkowa drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 4. 
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Pod egidą Polskiego Towarzystwa Politechnicznego 

„BIURO TECHNICZNE DLA SPRAW ODBUDOWY KRAJU" 
Spółka z ogranicz, odpowiedz i a lnośc i ą we Lwowie . 

I N S T Y T U C Y A D O B R A OGÓLNEGO N I E O B L I C Z O N A NA Z Y S K . 

Gmach Polskiego T o w . Politechnicznego u l . Z I M O R O W I C Z A 9. 

Godziny u r z ę d o w e : 9 — 1. Godziny u r z ę d o w e : 9 — 1. 

Udziela wyjaśnień i porady technicznej ; 
Przeprowadza oceny szkód wojennych; 
Wykonuje plany, kosztorysy, rachunki rentowności; 
Obejmuje kierownictwo, nadzór, kolaudacye i badania techniczne; 
Pośredniczy w nabywaniu materyałów, maszyn, narzędzi; 
Pośredniczy przy rozdawnictwie i wykonywaniu wszelkich robót technicznych. 

Utrzymuje ścisłą łączność pomiędzy producentami, przedsiębiorcami, odbiorcami i insty-
tucyami zajmującymi się odbudową kraju. 

Wszelkie operaty techniczne wykonane przez nasze biuro są uznane przez Wojenny 
Zakład Kredytowy jako miarodajne i nie podlegają dalszej rewizyi fachowej. 

Biuro pracuje przy pomocy pierwszorzędnych swojskich sił fachowych, według je­
dnolitych zasad, ustalonych przez Radę fachową i rozporządza w każdym dziale 

wytrawnymi specyalistami. 
2-4 

Przed siębiorstwo budowy 

Inż. JAN POPIELEC 
r > : 1 ] r a . W E LWOWIE, ULICA LEONA SAPIEHY L. 18. — T E L E F O N Nr. 1331. 
_ W KRAKOWIE,- ULICA RADZIW1ŁŁOWSKA L. 21. - T E L E F O N Nr. 1008. 

WARSTATY I M A G A Z Y N Y : we Lwowie, ulica Kulparkowska 1. 70. 

R O B O T Y Ż E L A Z N O - B E T O N O W E : 

Mosty, zbiorniki, dachy, stropy, kanalizacye, fundamentowania i t. d. 
Budowa dróg i kolei żelaznych, — Roboty wodne, — Kosztorysy bezpłatnie. 

M I E J S K I W A R S T A T 
• itl łi i> r* a w w odooiągó cl o ni o -w yoh ,-, ' 

ulio« Podwale 1. 3. Telefon 19J5 

wykonuje naprawy instalacyi wodociągowych po cenach nlzkich 
=========== uchwalonych przez radę miejska.. =========== 

wL M 



4 CZASOPISMO T E C H N I C Z N E Nr. 5 

Z a k ł a d y e l e k t r y c z n e k r ó l . s t o i . m i a s t a L w o w a 

ul . W ó l e c k a I. 2. te lefon N r . 120 

Inspekcya s t a ł a te lefon Nr . 258. 

Prąd zmienny trójfazowy 50 peryodów, óOOO do LI O Yolt. Rozporządzania siła 10200 koni 
parowych bez rezerw akumulatorowych. Sieć przewodów podziemnych obejmująca 370 km; 

190.000 lamp załączonych; 2.0(»0 koni w postaci motorów i przyrządów przemysłowych. 

Dostarczanie prądu elektrycznego do celów p r z e m y s ł o w y c h , g o s p o d a r c z y c h , laboratoryjnych i t. p. 

Zastosowanie żarówek 3 i o-cio świecowych, niepospolite przymioty motorów elektrycznych 
i udoskonalenia w technice instalacyjnej torują elektryczności drogę do najskromniejszych 

gospodarstw i pracowni przemysłowych, jak to wykazują wyżej wymienione cyfry. 

Cena prądu dla celów oświetlenia i gospodarczych wynosi . 80 hal. za Kwg. 
„ „ „ „ przemysłowych „ . . 30 „ „ „ 

Z odbiorcami większymi osobne umowy, na szczególnych warunkach. 
Koszt świecenia lampy 16-świecowej przez jedną godzinę wynosi 1'2 hal. 

w razie policzenia także kosztów zużycia lamp metalowych . 1:4 hal. 

Zarząd elektrowni udz.eia wszelkich informacyi i obliczeń, służy wskazówkami, sprawdza 
kosztorysy i utrzymuje stałą inspekcyę do drobnych napraw. 

; U i m ni i m I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I M I I H I I I I I 11IIIIII • II I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l I l l l l l l l j s 

iggggnitigp̂  
, „„„„„„„ | „„„ „„,„„ „„ „„i,,, •- ' t miiinii<«m>uiimi.itm.i,ui«iu nnu.w mm mu mili MIII. I """'«» MM Hmm i ' mmmmm mimiiraimi mm* iii ma j = 

Telefon Dyrekcyi Nr. 157. j | | 

§wy Mftjsll we Im^m 
wyHonnje Kompletne orządzetia dla oświetlenia gazowego. 

Kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 

UTRZYMUJE STALE NA SKŁADZIE : 
Świeczniki gazowe zwykle i ozdobne. 
Przybory do oświetlenia żarowego . 
Piece kąpielowe śc ienne i s to jące . 
Aparaty do rozprowadzania gorącej wody. 
Piece i kominki gazowe do opaSu. 
SCuchnie w i ę k s z e i mniejsze, oraz żelazka do prasowania 

ogrzewane gazem. 
Zalety o p a ł u g a z e m : W y g o d a i ł a t w o ś ć w o b s ł u d z e , nadzwyczajna c z y s t o ś ć , natychmiastowe wyzyskanie c i e p ł a i t a n i o ś ć . 

O a z d o o ś w i e t l e n i a s c h o d ó w i p r a c o w n i j a k i c e l ó w t e c h n i c z n y c h k o s z t u j e p o 2 0 h a l . za l n r . 

l o k a l wystawowy i dla sprzedaży w pasażu p. Mikolascha. Telefon 179. 

: B I I I B E B I iiiiTinn::-i;:iMT-!!:iiiUj!::!U:Tu.iiii!iriitJiiuii9łfi:i.iT::i:iTi.iii::iiiM.i:!ii::;ii>!:::n i i i i n i i M i i l l i l i i f n i w, M M M ™:i«!:i;;':iii:i:i,u3;:i,:;i.!i::»,;:!.:;i!Jii»ii«iJiii™ifc:!« K i i i B i i B B i i M i B f l i i u M i i i u m i i i i 
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Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Stanis ław Anczyc. Administrator Czasop. Tecli.: Maryan Kuczyński . 

i Związkowa Drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 1. 4. 
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